
rtedakcja l e i . iSUó, o o . « 
o la t rac ja X a l iSXiŁ, o L « w l r k 

( d a w n i e j K a r o l a ) N r . X 
^ j d ą k t o r 1 jego aaatepca p r a y j m u j e 

0 4 C 0 * 1 ^ Wi > P» po łudn ia . 

— o w a i odbtara-
olam n u m e r ó w w adm ln l a t r ac j ł . E c h a " 
i iL 1U g r . Odnoszenie do domów 40 wt 

-*1 1 e t y c z n i . 1953 r. p r e a u m e r a u 

CENY OGŁOSZEŃ. 
f r z e d takatem L J. 1 - e u a t rona 40 g i 

w . m-m 1 lam. a l * . 6 tam. w takack 
a l g r , nek ro log i S» g r . awjtca. U g i 
• t rooe U U m ó w . d robna U gz. aa wy 
-aa, d la poan i ku jacycn pracy U g t . 
•a jmn la jmw ogłoszenia 1.30 g r . d l i 
aaarobot. 1 «L Ogtoazenla d w u k o l o r o w i 
1 M prac . d r o k e ) : ogłoszenia aagranlca-
aa I t r ó j k o l o r o w e e 100 pros. d roże j 
Ogtammnla a d w o k a t ó w rycza ł tem 25 t t -
Ceay egleea.1 atodatetayck ea e V p roce . 

dfwłWM. 
Im 1 w . a a w 1 tamie Mer . 70 m . ta t ra * . 
11martw) w wydaala p r e w U c J o a . l n . a T l 1 

Za t a r m t a d r a k a I treść ogtoeaea 
i le odpowiada. F. C. O — a . 

<*ok XII Nr. 210 iódź czwartek 30 lipca 1936 r. 

Kapitan niemieckiego krążownika 

U PREZYDENTA KATALONJI. 
Drobne utarczki na frontach hiszpańskich. 

Barcelona, 30. 7. — Krążownik niemie 
cki „Admirał Scheer" zarzucił kotwicę w 
Barcelonie. Kapilan jego odwiedził prezy
denta Katolonji, Companysa. 

KAPITULACJA /TERNEL? 

p'* 'Madryt , 30. 7. — Dziennik „A. B. C " , 
donosi, że lotnicy rządowi dokonując prze
lotu nad miastem Ternel (pfów. Aragonja) 
zauważyli wywieszone na domach" • białe 
chorągwie. Lotnicy zrzucili proklamacje 
rządowe, odnosząc •wrażenie, źe Ternel 
jest gotowe poddać się wojskom rządo
wym. . . . . . . . . 

POWSTAŃCY MAJĄ DOSYĆ PIENIĘ
DZY. 

•Tanger, 30. 7.',(pat) —.Gen , Frauco 
oświadczył korespondentowi' Reutera: — 
Sprawa już nie jest'obecnie narodową ale 
między narodową. Wielka :Bryt'anja, Niem
cy i Włochy powinny z ś.ympatją spoglą
dać na nasze zamiary.' Osobiście jestem 
całkowicie bezinteresowny. Jeżeli powśta-
nje przyczyni.się do zgniecenia komuni
zmu — będę, zadowolony. Franco dał wy 
raz swemu op'yinizmowj,i oświadczył, że 
Powstańcy ; nie- odczuwają .braku pieniędzy 

Król Edward we Francji. 

SUKCES POWSTAŃCÓW. 
PARYŻ 30,7. Radjo Sewilla ogłosiło 

dziś w nocy komunikat, w którym zawiada
mia, że wojska rządowe zostały na całej 
linji odparte. Wszystkie miejscowości aż 
po Ayamonte (prowincja Huelva) wpadły 
w ręce powstańców. Zagrożona jest ko
munikacja pomiędzy Madrytem a Valencją, 
co powstrzymuje dowóz żywności do sto
licy z portów wschodnich. 

Oddziały wojska gen. Mola zestrzeliły 
trzymotorowy samolot, na północ od Ma
drytu. 

Gen. Queipa de Liana zaprzecza, jako
by miał zamiar zerwać stosunki z pewnemi 
państwami, zwłaszcza zaś z Francją. 

PORTUGALJA SZUKA ZBLIŻENIA 
Z ANGLJA. 

LONDYN, 30. 7. — Wczoraj wieczo
rem przybył do Londynu z prywatną wizy
tą portugalski minister spraw zagranicz
nych Montciro, który zabawi w Anglji k i l 
ka dni. Monteiro odbędzie dziś rozmowę 
z ministrem Edenem, który podejmować 
będzie gościa śniadaniem. Monteiro jest, 
jak wiadomo, jednym z trzech członków 
wyłonionego ostatnio przez radę ligi komi

tetu gdańskiego, ale rozmowy jego z min. 
Edenem dotyczyć będą przedewszystkiem 
spraw angielsko-portugalskićii. Niewątpli
wie poruszone zostaną również kwestje 
przyszłości portugalskich posiadłości kolo-
njalnych w Afryce oraz sytuacja w Hiszpa-

UBOLEWANIE RZĄDU HISZPAŃSKIEGO 
Madryt 30,7. W związku z napadem, do 

konanym w dniu 23 bm. na gmach Posel
stwa Rzplitej Polskiej w Madrycie, hisz
pańskie Ministerstwo Stanu wyraziło pol
skiemu charge d'affaires ubolewanie z 
prośbą o przekazanie go rządowi polskie
mu. 

Władze hiszpańskie zapowiedziały je
dnocześnie wdrożenie energicznego śledz
twa w tej sprawie. 

OPIUM, MORFINA I KOKAINA 
W ZAGRODZIE WIEŚNIACZEJ* 

WIELUŃ, 30.7. W czasie przeprowadza
nej rewizji przez funkcjonarjuszy Str. Gran. 
w zabudowaniach Tokarskiego Andrzeja 
we wsi Janinów, wykryto i większą ilość 
przeróżnych środków leczniczych oraz mor 

finy, kokainy i opium, pchodzących z prze 
mytu. 

Komu i gdzie dostarczał Tokarski prze
mycane z Niemiec medykamenty, wykaże 
energicznie przeprowadzone dochodzenie. 

Dyszel przebił pierś na wyłoi. 
$TRA*ZN? W P A D E K AOTOCyi f L IST* . 

PIOTROWICE 30.7. Na przejeździe ko
lejowym w Kobiórze, jadący motocyklem 
w kierunku Gostyni — 25-letni Rufin 
Dziura z Piotrowic w towarzystwie 20-Ie 
tniego Rudolfa Góreckiego również z 
Piotrowic — spowodu zepsucia się o-
świetlenia najechał na jadącą z przeciwnej 
strony furmankę Jana Wocki z Kameszni
cy, pow. Żywiec. 

Zderzenie było tajj silne, źe siedzący 
na siodełku w tyle Górecki, wpadł na dy

szel furmanki, który przebił mu klatkę pier 
siową na wylot, co spowodowało natych
miastową śmierć. Dziura złamał lewy o» 
bojczyk i doznał ogólnych'obrażeń ciała. 
W stanie'nieprzytomnym przewieziono go 
do szpitala. Koń został okaleczony, a wóz 
uszkodzony. Zwłoki śp. Góreckiego umie
szczono w riiiejscowej kostnicy do dyspo
zycji władz sądowych. Jak ustaliły docho
dzenia, winę wypadku ponosi motocykli
sta Dziura: . 

Stare banknoty niemieckie H B L B 

KUPIŁA WDOWA JAKO 4 OL ARY. 

odstawiono do Berezy Kartuskiej. 
WOLKOWYSK, 30.7. Policja areszto

wała pięciu prowodyrów komunistycznych 
w Wołkowysku: Szcpszela Bckensztejna, 
Mojżesza Kopa, Józefa Rejszela, Teodora 
Bernosika i Teodora Kirybychała, którzy 
z polecenia władz zostali odstawieni do 
Berezy Kartuzkiej. > 

Jeden z nich — Mojżesz Kop, był w 
kwietniu rb. aresztowany w związku z roz 
winietą kampanją 1-majową, następnie 

obserwowany przez policję, czując się nie 
pewnym w Wołkowysku, przeniósł się do 
Słonirrta, gdzie kontynuował w dalszym 
ciągu wywrotową działalność do chwili 
aresztowania w Słonimie. 

• g : 

Pomnik Marsz Piłsudskiego 
na Kresach Wschodnich. 

KATOWICE, 30 lipca. . 
Na zarządzenie sędziego śledczego Są 

du Okręgowego w Katowicach zostali osa 
dzeni więzieniu śledczem sprytni oszuści 
Marcin Szwajnoch, Eryk Wajda i Jan Ja
necki, którzy oszukali wdowę Pórschko-
wą z Katowic na przeszło 1.400 zł. Jak u-
stalono w czasie śledztwa oszuści dowie
dzieli się w Jakiś sposób, że Porschkowa 
jest w posiadaniu pożyczki budowlanej. 
Zjawil i się więc w jej mieszkaniu, gdzie 
pokazali jej zalakowaną pięcioma piecząt
kami kopertę i zawiadomili ją, że na jej o-
bligację padła większa wygrana jednak mu 
si zapłacić na koszta manipulacyjne 250 zł 

Gdy Porschkowa wręczyła o szusfom 
żądaną sumę, spostrzegli oni, że ma ona 
większą gotówkę i dlatego postanowili oni 

podstępem wyłudzić od niej wszystkie o-
szczędności. Zaproponowali jej więc, • by 
oszczędności swe ulokowała w dolarach. 
Porschkowa kupowała od oszustów rzeko 
mo dolary, a gdy oszustom wypłaciła prze 
szło tysiąc złotych, przekonała się, że za 
drogie pieniądze kupiła stare, wycofane 
dawno z obiegu niemieckie banknoty ty^ 
siąc-markowe. Wtenczas Porschkowa za
wiadomiła policję, która ujęła oszustów ! 
odstawiła ich do dyspozycji władz sądo
wych. 

Uzbfoona milkjantka. 

Król Edward w towarzystwie prezydenta 
Lebruna dokonał odsłonięcia pomnika, wy 
budowanego w Vimy ku uczczeniu 11.000 
poległych w wojnie światowej Kanadyj

czyków. 

Konferencja warsztatowców 
w Zarządz ie M i e j s k i m , 
ŁÓDŹ 30 lipca. Dziś w godzinach po 

południowych w Zarządzie Miejskim odbę 
dzic się druga skolei konferencja w spra
wie wyrównania stawek płacy w warszta
tach miejskich. Jak już donosiliśmy, zwiąż 
ki zawodowe wystąpiły w tej sprawie z 
szeregiem postulatów, zaś Zarząd Miejski 
obiecał sprawę rozpatrzeć. 

W dniu dzisiejszym na wymienionej 
konferencji w której ze strony Zarządu 
Miejskiego weźmie udział wiceprezydent 
Łukomski, ze strony zaś pracowników war 
sztatów miejskich przedstawiciele zw. 
zaw. „Praca", ZZZ i klasowego, omówio
ne zostaną złożone postulaty. 

:0: 

HI$ZPAN|A W OGNIU REWOLUCJI, 

'A .nsywy wojsk powstańczych w górzystych okolicach SąrBoyerry. 

• • ~\ 
I 

RATUJĄC BRATA 
s a m u t o n ą ł . 

WIELUŃ 30,1. W czasie zażywania ką
pieli w rzece granicznej Prośnie około wsi 
Gola rm. Dzietrzkowice zaczął tonąć 13-le 
tni paluszek Szczepan Dziekan. Na ratu
nek nieszczęśliwemu pośpieszył brat jego 
I5-Ietni Adam, który nieumiejąc pływać 
sam utonął, gdy tymczasem brat jego 
Szczepan zdołał się wyratować. 

Zaalarmowani mieszkańcy wsi Gola po 
częli poszukiwać zwłok, które ze względu 
na dużą głębię wydobyto dopiero po kilku 
nastu godzinach. 

Dolar 5.2S 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.28, funty angielskie po 26.52 . 
dolar zł. 8,91,4. I Uzbrojona członkini milicji w Madrycie. 

Na Kresach Wileńskich w Brasławiu odb 
ło się uroczyste odsłonięcie pomnik; 
Marsz. Józefa Piłsudskiego. Zdjęcie przed 
stawia pomnik, na którym wyryto napis 
„Józef Piłsudski Odnowiciel Polski, p ie r 
szy Jej Marszałek, Wielk i Syn Ziemi W i 
leńskiej". Pomnik został zbudowany prze 
społeczeństwo pow. brasławskiego. Gło
wa Marszałka jest dłuta prof. Alfonsa Kar 
ąego, ząś cokół i miejscowego granitu. K a ' ' e d j i y r f l z olaców u s t a w i o n o l i c z n e b a r y k a d y . 

* 
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SOBOTA — NIEDZIELA 

K O N N E ! W 
T O R Z E W R U D Z I E P A B J A N E C L C I E ! 

1 , 2, 8, 9, 15 i 16 S i e r p n i a 
Początek o g. 3 p. p. Uwaga: Specjalne pociągi Kolejek Dojazdowych z Placu Reymonta 

odchodzić będą co 15 minut na tor wyścigowy. 

Straszna śmierć gruźlika 
H I Sarn rzucił się wilkom 

Z Wilna donoszą: 
Na 26-ym kilometrze traktu W'Ino — 

Lida,'' w przydrożnym ,rzadk » .iczęszcza-
n>m p'zez ludzi laskj, znai*;.ie o ;i :zt^! pa 
r f dirómi kościotrup, leżący na zgnirycb 
&t>/epach. kożucha, oo,lc d u j e ! ' próżnych 
b i f f .ek o^ wódki 

. Policja z posterunku w Solccznikach 
Jrozwiązała tę upiorną zagadkę 

We wsi.Dalniszki gm. solccznickiej mie 
szkał 25-letni Wiktor Malny. Młodego 

na pożarcie. H 
człowieka trawiła gruźlica. Cierpiał fizy
cznie i moralnie, nie widząc dla siebie żad 
nego ratunku. 

W początkach kwietnia Malny spienię 
żył jakieś przedmioty, kupił dwie flaszki 
wódki i w ciemną noc wyszedł z domu. 

W lesie upił się do nieprzytomności i 
zasnął, a włóczące się w okolicy wi jk i 
wnet poczuły go i pożarły. 

Takie było samobójstwo ubogiego gru 
źlika. Oddał się wilkom na pożarcie. 

NIEUCZCIWY BALWIERZ 
OKRADZIONY ZAKŁAD FRYZJERSKI. HK 

sandrowie i ten zaangażował go jako 
współpracownika do swej firmy. Niedługo 
jednak cieszył się on swym nowym pomo
cnikiem, gdyż już po 4-ch dniach oskarżo 
ny zabrawszy swemu szefowi wszystkie na 
rzędzia, zginął bez śladu. 

Ze względu na to, że oskarżony już wie 
Iokrotnle przed tem był karany za podo
bne przestępstwa, sąd skazał go na l rok 
więzienia, zaliczywszy mu na poczet ka
ry areszt tymczasowy do sprawy. 

• Łódź, dnia 30. 7 — W dniu wczoraj
szym sąd grodzki rozpatrywał sprawę Mo-
szka Frilmana przeciw Henrykowi Kl im
kowi. 
• Ten ostatni oskarżony był oto, że — 

skradł narzędzia fryzjerskie, wartości 143 
zł. r zakładu Fridmana. 

Sprawa w świetle zeznań obu stron i 
świadków, przedstawia się następująco: 

Klimek będąc bez pracy zgłosił się do 
zakładu fryzjerskiego Fridmana w Alek-

ZYCIE ZGIERZA. 

Wielka impreza kościelna. 
Jak już donosiliśmy w niedzielę, dnia 

2 sierpnia br. odbędzie r.ię wielka zabawa 
i Ioterja fantowa na Kościji Impreza ta po
wtarzana co roku weszia już .niejako w 
zwyczaj. Dzięki staraniem zarządu parafjal 
nego z ks. prałatem Ccsjrzcm :ia czele o-
raz wyborowej organizacji zabawa cieszy 
się olbrzymiem powodzeniem. Wielką 
atrakcję stanowi zawsze fantowa Ioterja za 
Opatrzona w tysiące fantów bardzo nieje
dnokrotnie, wartościowych. Wszelkie ko
gutki, i papużki tudzież pieski gipsowe z 
efrąconemi nosami, w' przeciwieństwie do 
innych lóteryj mniejszych są w Irrrprezle'Jcó 
jścielnej wyeliminowane. 

W r. b. potężny odsetek fantów stano
wić będzie drób i fanty żywe. Samych gęsi 
będzie około 50 sztuk. Innego drobiu ofia
rowano już kilkaset. Pozatem cenne fanty 
stanowić będą: kilka worków mąki, radjo 
odbiorniki, zegarki tudzież materjały włór 
kiennicze na ubrania i wiele wiele innych. 
Wielk i plus stanowi również to, że co dru-

IIIMW 
Stan pogody w Łodz i . 

ŁÓDŹ 30 lipca. W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
jcentrum Łodzi 22 stopnie powyżej zera. 
[(Najniższa temperatura w nocy 15 stopni 
powyżej zera). 

0 tej samej porze barometr wykazywał 
Ciśnienie 753,5 milimetra. Tendencja baro-
/metryczna— równomierny wzrost ciśnie
n i a . . 

.Słabe wiatry zachodnie i południowo-za 
Chudnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego naogół pogo 
pilnie o przejściowem lekkiem zachmurze
n iu . W godzinach popołudniowych możli
wość przelotnych deszczów. 

gi los wygrywa. Przy taniości losów oraz 
biletu wstępu żadnego ryzyka nie ma. 

Po rozegraniu loterji rozpocznie się za
bawa taneczna przy dźwiękach doborowej 
orkiestry Ochotniczej Straży Pożarnej w 
Zgierzu. W tej części imprezy zorganizo
wany został olbrzymi pierwszorzędnie za
opatrzony a bardzo tani bufet. 

Należy żywić nadzieję, że impreza zgro
madzi, jak w latach ubiegłych tak i w tym 
roku tysiące uczestników na boisku Soko
ła przy ul. Piaskowej. Początek p godz. 2 
po południu. 

ĆWICZENIA O. P. L. G. 
Ukazało się obwieszczenie p. starosty 

o ćwiczeniach OPLG., jakie odbędą się od 
30 lipca t. zn. od dnia dzisiejszego od go
dziny 10 do 2 sierpnia godz. 5. W ćwicze
niach tych należy we wszystkiern trzymać 
się instrukcji obwieszczenia, nie wszczynać 
zbiegowisk i paniki. Podczas ćwiczeń pa
nować musi bezwzględny spokój i posłuch 
władzom OPLG., gdyż tylko wtedy osiąg
niemy swój cel i usuniemy względnie zne
utralizujemy nalot wrogich samolotów. 
Więc z chwilą alarmu syren fabrycznych 
(nieprzerwany gwizd przez 3 minuty) 
wszelki ruch ma zamrzeć, przechodnie naj 
krótszą drogą mają udać się do domów, 
względnie schronić się do bram czy sieni, 
wszelkie pojazdy staną. Bezwzględne zga
szenie świateł jest zrozumiałe i o tem nie 
trzeba przypominać. Taki stan ma trwać, 
aż do odwołania alarmu przez gwizd prze
rywany syren. 

DELEGACJA 300 BEZROBOTNYCH 
U prezydenta Jankowskiego zjawiła 

się delegacja 300 bezrobotnych, którzy źy 
ją w fatalnych warunkach. 

Prezydent przyrzekł tnterwenjować w 
Funduszu Pracy.ale konkretnej obietnicy 
zatrudnienia dać nie mógł. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Transport wojska gen. Franco z 

Marokka odbywa się drogą powietrzną wo 
bec zablokowania cieśniny przez flotę rzą
dową. 

(—) Min. Eden stwierdził w Izbie Gmin 
że Niemcy ufortyfikowały ponownie wyspę 
Helgoland. 

(—) Na jeziorze Michigan zatonęła 
barka. Z 23 ludzi załogi 15 utonęło. 

(—) Przywódca Labour Party mgr. 
Attlee spędzi urlop w Sowietach. 

(—) Prasa włoska podaje, że wobec 
obraźliwych słów wypowiedzianych przez 
min. Titulescu pod adresem dziennikarzy 
włoskich w Genewie, Włochy wstrzymały 
wszelkie zakupy nafty w Rumunji. 

(— Suma zamrożonych we Włoszech 
należności polskich wynosi 7 miljonów zł. 

(—) W Warszawie krążą pogłoski o 
projektowaniu zwołania sejmu na sesję 
nadzwyczajną. 

(—) Rząd wyasygnował dodatkowo 30 
miljonów złotych dla Funduszu Pracy na 
zatrudnienie bezrobotnych. 

(—) Burza która przeszła nad Często
chową i Radomskiem wyrządziła znaczne 
szkody. Wskutek uszkodzenia przewodów 
przez pioruny oba miasta były poz6awione 
prądu przez całą noc. Również stacja pomp 
w Wierzchowicach była unieruchomiona. 
Grad wielkości jaja kurzego powybijał 
mnóstwo szyb. 

(—) Adwokat Hofmokl-Ostrowsk"! zo
sta! wypuszczony z więzienia za kaucją do 
czasu rozprawy apelacyjnej. 

(—) Urząd pocztowy Łódź 5, mieszczą 
cy się obecnie przy ul . Wólczańskiej 139 
przeniesiony będzie do nowego lokalu przy 
zbiegu ulic Kątnej i Różanej, urząd pocz
towy Łódź 9, mieszczący się przy ulicy 
Dworskiej 10 zostanie rozszerzony na peł
ny urząd pocztowy oddawczy. Urzędowi 
temu przydzielony będzie sztab llstonoszów 
którzy nadchodzące do urzędu przesyłki 
będą dostarczać adresatom na mieście. 

Jednocześnie, wraz z rozszerzeniem u-
rzędu Łódź 9, nastąpi jego przeniesienie do 
lokalu przy ul. Zgierskiej 95. W lokalu 
przy ul. Dworskiej utworzony będzie nowy 
urząd pocztowy Łódź 12, 

Powyższe zmiany wprowadzone będą 
w życie w ciągu nadchodzącego miesiąca. 

(•—) Mieszkaniec wsi Wiączyn Dolny, 
gminy Nowbsolna 26-letni Reinhold Henes 
mimo burzy słuchał audycji radjowych, ma 
jąc na uszach słuchawki. 

Nagle piorun uderzył w antenę, spływa 
jąc po niej do odbiornika. Henes został ra
żony piorunem i padł trupem na miejscu. 
Ciało Henesa było zupełnie zwęglone. 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu. 

(—) Wczoraj została podniesiona upa-

Robotnik w trybach maszyny. 
kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

ŁÓDŹ 30 lipca. W dniu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych na ulicy Że 
romskiego najechany przez dorożkę od
niósł ogólne, lekkie na szczęście obraże
nia ciała 36-letni Bronisław Bednarek, za
mieszkały w Strykowie. Ofierze wypadku 
udzielił pierwszej pomocy lekarz POGOTO
wia ratunkowego. 

— Na Bałuckim Rynku w czasie bójki 
na tle konkurencyjnem został poturbowa
ny Moszek Szteinberg, zamieszkały przy 
ulicy Żydowskiej 12. Poszkodowanemu, 
który odniósł okaleczenia twarzy udzielił 
pomocy lekarz pogotowia ratunkowego. 

— Na szosie rzgowskiej spadł z wozu 
i dostał się pod koła 24-letni Hersz Frank, 
woźnica, zamieszkały w Piotrkowie. Po
szkodowanego, który odniósł okaleczenia 
obu nóg przewieziono na kurację do szpi
tala. 

— Na ulicy Zakątnej została pobita 
przez nieznanych sprawców 27-letnia Sa
bina Malczyk, dziewczyna lekkiego pro

wadzenia się bez stałego miejsca zamie
szkania. Poszkodowanej udzielono pomo
cy na stacji pogotowia ratunkowego. 

— Dziś nad ranem w polu przy ulicy 
Braterskiej usiłowała pozbawić się życia 
przez wypicie większej dozy jodyny 22 
•mUiim f w . t . y f c w A ł / L Desperatkę, po u-
dzieleniu jej pierwszej pomocy lekarskiej 

przewieziono na kurację do szpitala. 

— W dniu dzisiejszym, około godziny 
S rano w fabryce Allarta, przy ulicy Kąt
nej został pochwycony przez tryby maszy 
ny Stanisław Polko, robotnik, zamieszkały 
przy ulicy Wiznera 25. Polko odniósł o-
gólne ciężkie obrażenia ciała. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego, po udzie
leniu pierwszej pomocy przewiózł poszko 
dowanego na kurację do szpitala okręgo
wego Ubezpieczalni Społecznej. 

— Na Zielonym Rynku z wozu Stani
sława Żeberko, zamieszkałego we wsi Żar 
nów, pod Łodzią skradziono koszyk z ma
słem wartości około 40 złotych. 4 

ŻYCIE PABIANIC. 

dłość Widzewskiej Manufaktury na warun
kach dawniej podanych (100 proc.^ Bank 
Polski i drobni wierzycielej 40 proc. inni 
wierzyciele). 

(—) Zapowiedziane na terenie woje
wództwa łódzkiego ćwiczenia przeciwlot
nicze rozpoczynają się w dniu dzisiejszym 
i trwać będą do dnia 2 sierpnia włącznie. 
Jak się dowiadujemy, największe nasilenie 
ćwiczeń spodziewane jest jutro, w piątek, 
dnia 31 lipca. 

(—) Na wczorajszem posiedzeniu \ . % 
gjum zarządu miasta Łodzi pod przew. 
prez. Godlewskiego uchwalono wybudo
wać na terenie majątku miejskiego Rszew 
kilka powilonów parterowyoh na pomiesz
czenie '100 starców i kalek. Na cele budo
wy przeznaczono wynagrodzenie, które 
przypada zarządowi przedsiębiorstw 
koncesjonowanych, co wynosi około 
150,000 złotych rocznie. Następnie po
stanowiono nabyć posesję przy ul. Brzeż
nej na urządzenie domu-zbiorni dla żebra

ków. 20 tys. zł. przenaczono na wykończe
nie hali w Parku Poniatowskiego, 5000 dla 
komitetu PW. i 5000 dla domu wycho 
wawczego sióstr Pasterek w Romanowie 

Całą noc przeleżał topielec 
W MIEJSKI* BASENIE K Ą P I E L O W T * . 

Z Katowic donoszą: 
Główny basen Miejskich Zakładów Ką 

pielowych w Katowicach (obok Bugli) 
był widownią tragicznej śmierci 17-letnie 
go syna 100-procentpwego inwalidy wo
jennego z Katowic, Romana Torby, który 
w czasie kąpieli utonął podobno na skutek 
udaru sercowego. Wypadek ten wydarzył 
się w godzinach wieczór, a zwłoki chło
pca wydobyto z basenu dopiero następne
go dnia rano. 

Zaznaczyć należy, że ubranie chłopca 
przez całą noc wisiało w kabinie zakła

dów kąpielowych — jednak zbiegiem oko
liczności — podobno wieczorem uciekał z 
kąpieliska przez parkan inny chłopiec w 
kostjumie kąpielowym i personel sądził, że 
ubranie, wiszące w kabinie, należało do 
chłopca, który przeszedł przez parkan po
za teren zakładów. 

Dlatego też nikomu z personelu zakła
dowego nie przyszło na myśl, by przeszu 
kać baseny, zakładów, bo z pewnością per 

sonel byłby musiał zauważyć, leżące w 
basenie zwłoki śp. Torby. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l is ta chorób wenerycznych 
• k o r n y c h i rekeua lnych 

C e g i e l n i a n « a 1 5 . 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. i święta od 1—9. 

DR, MED 

N I E W I Ą Ż $ K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
. w niedz. i iwie.ta od 9—12 pp. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. TeL 185-49 
p o w r ó c i ł 

przyjmn.e od 12 — 2 i od 7 — 8Vi wiecz, 
w niedziele i twicta od 10 — 12 w pot. 

D r . m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja choroby kobiece. 
KOMORSKA 7, teL 127-84 
.'RZYJMUJE OD GQ'DZ, 8 -10 RANO i 4—7 W. 

D r . m e d . 

G U S T A W K O H N 
SPECJALISTA AKUSZER-GINEKOLOG 

dia te rmja 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, t e l . 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr . m e d . 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e r . 

przeprowadził się na 
ul. P io t rkowską 161 Te ie f . 245-33 
Przyjmuje od godz. 11 — 3 i od 7—9w. 

Or. m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
Spec. chor. wenerycznych , seksualnych 

i tnoczopłciowych. 

Cegielniana 11, tel. 238-02 
P r i y j m a j e o d ( o d a . S — l ł , o d 4—» w. a l o d i i . U 

I ś w l * t a o d godz . »—1. 

Dr. J. N A D EL 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

UL. A N D R Z E J A 4, TELER. 228-92 
GRZYJRNUJĘ- OD 2—5 PO POŁ. i OD 6—7^30 w, 

Dr. med. 
M. T A U B E N H A U S 

A K U S Z E R - G I N E K O L O G 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11, TEL. 24649 

Or. ŁAGUNOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, tekinelnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno - i światłoleczniczy) 

P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 
Od 8—10. 1—230 i od 6—9 w. w św. 10—1 

Dr. med. N I T E C K I 
powróc i ł 

choroby skórne, w e n e r y c z n e 
i moczopłclowe: 

NAWROT 32. front. I metro — Tel 213 18 
przy jmu je od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w 
w n iedz ie le i świę ta od 9 do 12 w p oł 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Specjal ista chorób wenerycznych , 

skórnych i seksualnych 
przeprowadził sie na ul . TRAUGUTTA 9, 

f ront 1 p ię t ro , t e l . 262 .98 . 
o d i —11 r a n o o d 6—» w iece , w n i e d z i e l e I i w l e t * 

. o d • - U.JO, B O p o t 

D r . m e d . 

Edward R E I C H E R 
Specjal ista chorób skórnych, w e n e 

rycznych i seksualnych 
o l u d n l o w a 2 8 , tel. 201-93 
jrzyjmnje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w nie dziel* i święta od 9—12 w pot, 

M. 
D r . M e d . 

K L A C Z K O 
p o w r ó c i ł 

Chor. uszu, nosa, g a r d ł a i k r t a n i 
PIOTRKOWSKA 99, TELEF. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 p o p o . 

LOTNA DAMA. 
Małżeństwo Besko, zam. przy ul. Legjo 

nów 63, tchnięci litością przyjęli na nocleg 
kobietę która szukając zajęcia przybyła aż 
z Sosnowca. 

Pełne rozczarowania było jednak prze
budzenie, małżonków, gdyż nieznajoma 
wcześniej się ulotniła zabierając ze sobą 
biżuterję wartości 120 zł.. 

Na mocy zeznania jak i pewnych da
nych ustalono, że ową nieznajomą była 
niejaka Brdąkówna, mieszkanka Sosnowca 
Za nadużycie zaufania przez Brdąkównę 
policja przeprowadza energiczne śledztwo 

CORAZ BLIŻEJ. 
W dniu wczorajszym ukończono bruko 

wanie ul Grabowej, która ze strony wscho 
dniej zamyka projektowany rynek. 

Granice rynku, który w najbliższym 
czasie musi być zrealizowany: Grabowa! 
Orla, Południowa i Moniuszki. 

JUŻ CZAS. 
W firmie Farbiarnia i Wykończalnia 

.Dobrzynka" robotnicy pracują obecnie po 
4-dni — 6 got'z. w tygodniu. Na żądanie 
robotników, by w czasie fak krytycznym 

i dano urlopy, (inna przez usta swego ad •.-•i 
nistiatorć; odpowiada: „że ma jeszcze 
czas". 

- Czas ma jednak granice ok'e.ś loł i | 
twierdz.} eariiteresówani. >•--., 

BRUK JEJ NIE ZASZKODZI 
Ulica Trauguta, która prostopadle bie

gnie do głównej ulicy Zamkowej po dzień 
dzisiejszy nie otrzymała bruku. 

A jednak już czas. Przy ulicy Traugut
ta obecnie mieszczą się dwie szkoły pow 
szechne i najbliższe połączenie ulicy Zam 
kowej przez ul . Traugutta 3o"uT. Chłodnej 
i Legjonów. 
BLISKA UROCZYSTOŚĆ ROBOTNICZA 

W tych dniach został powołany Komi
tet poświęcenia Domu Robotniczego przy 
ul. Traugutta 8, Dom Robotniczy jest spół 
dzielnią. 

Poświęcenie nastąpi w dniu 15 sier
pnia b. r. 

PIECE, kuchnie przenośne, wszelkie robo
ty zduńskie wykonywa „Koźminek" Głów
na Nr. 51 . 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje miesz
kalne dla kawalerów (chrześcijan) Z utrzy 
maniem lub bez. Mieszkańcy mogą korzy
stać z natrysków, pływalni, sali gimnasty
cznej i td. Zapisy w sekretarjacie: Moniu
szki 4a,t el. 250-10. 

OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stó}, biurko, stoliki radjowe tamo 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździecki. b 

BAR dobrze prosperujący spowodu wyja
zdu do sprzedania. Wiadomość w adm. 
„Echa". 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, wlaść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Teł. 
150-72. ' 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne ł moizeplci> we 
CŁU1ŁLMANA 1, TeL 141-3'^ 
Przyjmuje od godz, 8—10, 12—2 i 5—S wiecz 

W n i p r ) 7 l e > » 4wteta od 9 do I I rano. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , te lef . 122 -73 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla p a ń oddzielna poczekalnia, 

PLACE przy ulicach Pabjanickiej i po
przecznych od 600 metrów do sprzedania. 
Przystanek tramwajowy na miejscu. Otton 
Krause, Łódź, u l . Pabjanicka 47. 

ZGUBIONO 2 APASZKI w okojicy u l . 
Andrzeja. Łaskawego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem, pod adres: H. 
Bączyk, Łódź, ul . Andrzeja 6. 

ZAGINĘŁA wyżlica — panter biała z czar 
nemi łatami, wabi się , t Kora" — Odpro
wadzić za wynagrodzeniem ul . Kołłąta
ja 8. — I piętro. 

PLACE (1.000 m.) 10 minut przystanek 
5, 8 i 14 — przy Kwiecistej. Wiadomość: 
Antoniewskij Hrabiowska 8, 

| 
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Ki!'ta minut jaidy — kilka minut postoju. 

Rytm ruchu samochodowego 
H * ULICACH AABfc*KAil$HI! | A l T R O P O Ł | l . 

BŁAHY PO WÓD SPRZECZKI 
pchnął matkę do zbrodni. BH 

Nowy Jork, w lipcu. 

Na ulicach New-Jorku przebywa co
dziennie dwa miljony trzysta tysięcy aut. 

Auto jest dla amerykanina — zwłaszcza 
na prowincji i w mniejszych miastach 
przedmiotem pierwszej potrzeby. 

W New Jorku samym ludzie, posiada
jący aula, nie posiłkują się niemi wcale, 
gdy idzie im o... pośpiech. Do tego celu słu 
ty kolej podziemna. W New Jorku auto, 
.Więcej stoi, niż jedzie. Na wszystkich prze
cznicach ulic automatyczne latarnie o 
dwóch zmieniających się światłach: czer-
wonem i ziclonem regulują ruch, zależnie 
Od dzjelnic i godzin dnia— w różnych od
stępach czasu od pół minuty do trzech. 

To regulowanie ruchu dla aut i dla 
przechodniów obejmuje całe miasto wzdłuż 
i wszerz wszystkich ulic. 

Kilka minut jazdy i kilka minut postoju 
—kilka minut chodzenia i kilka minut odpo
czynku —to jest rytm uliczny New Jorku. 

Auta, oczywiście, stosują się rygorysty 
cznie do świateł, inaczej duża grzywna. Lu 
dzie naogół też... oprócz ekwilibrystów, u-
miejących chodzić pomiędzy autami, co 
przypomina taniec pomiędzy szpadami. 

Spośród tych śmiałków rekrutuje się 
pokaźna ilość ofiar wypadków Samocho
dowych, których ogólna liczba w ciągu ro
ku przewyższa ilość zabitych amerykan 
podczas wojny światowej. 

Chodzenie po ulicach newjorskich wy
maga dużo zasobów cierpliwości, uwagi 

' i wolnego czasu. 
Przysłowie „Times is money" — nie 

stosuje się do przechodniów na ulicach 
ncw-jorskich. 

Przeciwnie, istnieją zgoła inne przysło
wia : „waste a minutę and sparc a lifc" 
[(stać chwilę, oszczędź życie), „You safe 
three seconds and loss your l i fc" (zaoszczę 
dzisz trzy sekundy, a stracisz życie). 

Władze walczą z plagą wypadków sa
mochodowych, wkładając w to dużo pomy 
słowości i inwencji. Na drogach podmiej
skich, na których samochody zderzają się 
najczęściej, mnóstwo znaków i tablic o-
strzegawczych, wyjaśnienia, gdzie pagórek 
gdzie dół, gdzie zakręt, gdzie ślisko, mo
kro, gdzie „strefa szkoły", „strefa szpita
la" . 

W New Jorku zaś w godzinach wzmo
żonego ruchu po pracy w niektórych dziel
nicach niezależnie od automatycznych la

tarni regulują ruch ponadto policjanci. 
Specjalną opieką pod tym względem 

otacza się 
dzieoi wracające ze szkół. 

W bardziej niebezpiecznych punktach 
miasta policjanci przychodzą pod szkolę 
i zabierają ze sobą dzieci, przeprowadza
jąc je przez „niebezpieczną strefę". 

Kar dla przechodniów, nie stosujących 
się do .regulacji ruchu" jednakże niema w 
New Jorku (w innych miastach istnieją db 
5-ciu dolarów). Przechodzień, przejechany 
z własnej winy, odpowiada sądownie za... 
ew. szkody, poniesione przez samochód 
spowodu wypadku. 

Newjorczycy korzystają ze swych aut 
przeważnie w niedzielę, na wyjazdy poza 
miastem. Mimo to, że auto nie jest wcale 
najdogodniejszym środkiem lokomocji w 
New Jorku, ulice są tak upstrzone samocho 
darni, jak latem na wsi lep na muchy. 

Strumienie, potoki, rzeki, morze aut. 

go punktu widzenia paradoks, z amerykan 
skiego zaś rzecz najnormalniejsza; samo
chód (za 50—60 dolarów) pozostał mu z 
dawnych czasów. 

Tania benzyna 
(tańsza niż u nas 4—5 razy) pozwala mu 
w najgorszym wypadku na krótsze dystan
se. Co więcej! Robotnicy, straciwszy posa
dę, za ostatnie pieniądze, odłożone w ban
ku... kupują sobie auta. To również wy
twór czysto amerykański. Bezrobotny, po
siadający pieniądze w banku, nie otrzymu
je zasiłku. Więc inwestuje swój kapitał w 
samochodzie. Na prowincji ludzie zamoż
niejsi posiadają po 2—3 samochody— od
dzielnie dla żony, męża i dzieci. Nieposiada 
nie autn jest oznaką 

ostatecznej nędzy. 

Wspaniały jest widok ulicy new-jor-
skiej wieczorem, kiedy oprócz tysięcy blas 
ków, jarzących się z okien niebotyków, ze 

' świetlnych reklam, rozpalają się światła 

Fabryka ubrań „Standard" w Tourcoing 
była terenem przykrego zajścia. Jedna z 
pracownic tej fabryki, Marja Bouqe, lat 
50, zamieszkała przy ul. St. Andre w Lille, 
zaczęła robić gwałtowne wymówki swej 
zamężnej córce, Fernandzie Delcambre, za
mieszkałej w Wattrelos i zatrudnionej w 
tej samej fabryce, że ta ostatnia postano
wiła spędzić swe wakacje w Belgji. Po-

OO 

wód sprzeczk był zatem bardzo błahy, ale 
skutki jej mogły być tragiczne. Wyprowa
dzeni z równowagi nieposłuszeństwem do
rosłej córki, matka schwyciła brzytwę i rżu 
ciła się na Fernandę Delcambre, zadając 
jej głęboką ranę. Świadkowie tego zajścia 
rozbroili matkę i oddali j ^ w ręce policji. 
Fernandę Dcicambr. * sprowadzono" do le
karza, który ją op,*.*>>y!. 

Kupiony znaczek F.O.M 
TWORZY MILJONY— POTRZEBNE NA BUDOWĘ ~ 

polskich okrętów wojennych! 

Stos poskręcanego żelastwa 
na miejscu zderzenia dwu automobilów. 

Na każdym kroku: „Parking", albo „No ]samochodów, zwłaszcza, że auta amerykan 
parking", co znaczy: ,,wolno zostawić sa
mochód", albo „nie wolno". Na specjal
nych placach -garażach, rozrzuconych gę
sto w mieście zostawia się za opłatą od 20 
do 50 cent. (zależnie od ilości godzin) ma
szynę pod specjalną opieką. Istnieje rów
nież szereg „pra ln i " samochodowych, w 
których za dolara przy pomocy hydrantów 
myje się i czyści zabłocone z dłuższej dro
gi auto. Rzadko kto ma szofera. Każdy 
sam prowadzi auto: 16-Ietni chłopiec, 75 
letnia babcia. Taksówki CadilliCa, Packar 
d'a o żółtym kolorze wyróżniają się kom
fortem. W każdej taksówce radio, co u-
przyjemnia częstotliwe postoje. 

O autach Forda wyrażają się z lekce
ważeniem: „ to dobre dla robociarza, dla 
biednego studenta". 

Młodzież kombinuje i zamienia się mię
dzy sobą autami, jak u nas książkami, al
bo... markami (ilatelistycznemi. Istnieją ca 
le Karcelaki, całe Pociejowy samochodów. 
„Prawic nowe", „mało używane", za 50 
proc. wartości. Auto, które kosztowało na
wet do tysiąca dolarów, powoli przechodzi 
z rąk do rąk. Ostatnia cena 

wynosi już 35 dolarów — 
potem czeka je — cmentarz samochodowy. 

W wielu miastach na prowincji bezro
botni dojeżdżają do urzędu po odbiór za
siłku we własnych samochodach. Z nasze-

skie posiadają dodatkowo kijka lampek na 
dachu powozia. 

W. 

Na t. zw. Wielkim Bulwarze, między 
Lille a La Madeleine, wydarzył się wieczo
rem s fraszny wypadek samochodowy. Z 
przyczyn, które narazie trudno ustalić, zde
rzyły się ze sobą na pustej i szerokiej dro
dze dwa sa rochoty, jadące w przeciwnych 
kierunkach. Od strony La Madeleine je
chał samochód osob.wy, prowadzony 
pizez p. BP.T.hie, za;nxszkałego w Lille. 

VERE7 HIEZWyCIEZOHY 

Podczas letnich ogólnopolskich regat wioślarskich w Brdy ujściu, mistrz olimpijski 
Verey okazał się bezkonkurencyjnym, zdobywając z łatwością posiadane już odda-

wna mistrzostwo Polski w jedynkach. 

W samochodzie tym jechała żona kierowcy 
ot".? małżonkowie Marc,otin. Z przeciwnej 
st.'ony jechał semochód ciężarowy, nale
żący do raiinerji nafty w Wasąuehal. Pro
wadził go szofer Paweł Mćies, któremu to
warzyszyła jego żona. 

Na krótko przed katastrofą spadł obfi
ty deszcz. Prawdopodobnie wskutek pośli
zgnięcia się na mokrym asfalcie p. Blom-
me zjechał z prawej strony szosy i wpadł 
na ciężarówkę. Zderzenie by ło ' tak gwał
towne, że karoserja samochodu osobowe
go została zerwana, jak kapelusz z głowy 
w czasie silnego wiatru i rozbiła się na dro 
bne kawałki. Karoserja ciężarówki została 
z jednej strony również zdruzgotana. Spod 
spiętrzonych szczątków samochodu dały 
się słyszeć rozdzierające jęki rannych 
Wszystkie samochody, jakie znajdowały 
się w pobliżu, zatrzymały się po obu stro
nach szosy. Natychmiast zorganizowano 
akcję ratunkową i zatelefonowano do szgi-
tala po pogotowie. Spod gruzów wydobyto 
5 ciężko ranionych osób, oraz zwłoki p. 
Blomme, który poniósł śmierć na miejscu. 
Nieszczęśliwy został przebity na wylot 
przez drążek od kierownicy, która pękła 
na dwoje. Dodać należy, że w chwil i tego 
okropnego zderzenia przejeżdżał tamtędy 
jakiś cyklista, który tylko cudem uniknął 
zmiażdżenia. Został tylko dość ciężko ra
niony. Natomiast rower jego zamienił się .w. 
stos poskręcanego żelastwa. Jedna . z ra
nionych osób znajduje się w stanie bezna
dziejnym. Wypadek ten wywołał wstrząsa
jące wrażenie na obecnych. 

W . S C H E I D E R 

Powieść wapólczeina 

CYRULIK 
Adaptacja EUGENJUSZA BAŁUCKIEGO 

Nie dokończyła. Mirek obrócił ją i po
pchnął łagodnie w plecy: 

— Już cię niema! Leć do Antka, niech 
on ci radzi! 

Poszja pokornie do drugiego kuzyna. 
Antek był niedużego wzrostu, wątły, o 
zgorzkniałej twarzy, ozdobionej ciemne-
mi okularami w rogowej oprawie, mocno 
opalony jak Mirek i tak samo ubrany, tyl 
ko koszulę miał żójtą. 

Przyjął wiadomość spokojniej, niż po-
rywczy Mirek: 

— Dobra! Za kilka dni wyruszymy. 
Taka gratka zdarza się raz na rok... 

Lena uczuła, że napływają jej łzy do 
oczu: 

' — A ja muszę zostać w domu?... Nie 
wiem, jak możecie mi robić taką przy
krość... 

—Tak, tak, oczywiście... Słuchaj, Len 
ko, przecież mogłabyś wziąć sobie posa
dę na te cztery tygodnie! Ludzie już nie 
kupują obrazów, ale każą sobie obcinać 
i farbować paznokcie... 

— Ach, mój Boże! I ty występujesz 
z takim samym głupim pomysłem?!... 
Kim on jest, właściwie, ten Jino? Mirek 
opowiada, że to obieżyświat, albo coś w 
tym rodzaju... W każdym razie ja nic z 
tego nie rozumiem... 

Wrzosik patrzał gdzieś w przestrzeń 
rozmarzonym wzrokiem. 

— I ja nic nie rozumiem — uśmiech
ną} się fagodnie. — Za wiele ode mnie 
żądasz, dziewczyno. Nic o nim nie wiemy, 
a ponieważ on nie opowiada o sobie, więc 
i my nie zapytujemy. Jest dla nas bardzo 
dobry... Płaci za wszystko caje cztery ty
godnie. Tak, moje dziecko, taki to jest 
człowiek... I poeta oprócz tego, prawdzi
wy poeta! Nie z tych, co piszą dla pienię
dzy. Fant-"«'a. podróżnik i poeta — wię
cej o nim nic nie wkn . 

— W depeszy jest słowo „pięćdzie
siątka". Co to znaczy? 

— Bar, w którym zawsze się spoty
kamy, gdy przyjeżdża do Warszawy... A 
teraz idź już, Lenko, muszę jeszcze sprze
dać parę dzienników. Co jest dziś na o-
biad? 

— Zupa jarzynowa i kotlety siekane. 
Antek uśmiechną} się z zad olenicm: 
— Dobra! 

I I . 
Tego samego dnia, to jest czwartego 

sierpnia, o pierwszej popołudniu do por
tu gdyńskiego wszedł m/s „Piłsudski", za 
toczył lekki łuk i zatrzymał się na Dworcu 
Morskim. 

Wkrótce potem ukazali się podróżni, 
wychodząc pośpiesznie i mieszając się z 
tłumem widzów. Po godzinie wybrzeże 
opustoszało. Dopiero o piątej, gdy wszy
scy pasażerowie już dawno opuścili okręt, 
na pokładzie zjawił się Jino, wysmukły, 
bardzo elegancki, trzydziestoletni mężczy 
zna średniego wzrostu o charakterystycz
nej twarzy południowca, w jasnem ubra
niu sportowem i w żółtych trzewikach z 
białemi cholewkami. Poruszał się z dzi
wną lekkością, niosąc w lewej ręce mały 
neseser ze świńskiej skóry, za nim dążyło 
dwóch stewardów, dźwigających parę du
żych, też skórzanych walizek i kufer szaf
kowy. Błyszczące okucia i lśniąca, jeszcze 
niepodrapana skóra walizek wskazywały, 
że te rzeczy zostały niedawno nabyte. 

Przed taksówką Jino zachował się nie
co dziwnie, jak na wielkiego pana. Gdy 
stewardowie Załadowali bagaż, uścisnął 
im dłonie po przyjacielsku i poklepał po 
ramieniu, co wyglądało tak, jakgdyby 
chciał ich objąć na pożegnanie1! następnie 
każdemu z nich wetknąj w ręce po dzie
sięciozłotówek monecie. Obaj, szczerząc 

zęby, podnieśli rozwarte dłonie do bere
tów. 

W Warszawie zatrzymał się w pier
wszorzędnym hotelu „Grand Palące", po
dając do meldunku następujące dane: J i 
no Pada, powieściopisarz, ostatnie miej
sce pobytu Nowy Jork. Zażąda} pokój z 
łazienką i z balkonem. Otrzymał narożny 
numer na trzeciem piętrze z oknami, wy-
chodzącemi na Krakowskie Przedmieście. 

Wykąpał się, przespał parę godzin, 
zjadł obiad w swoim pokoju; po ogoleniu 
się rozpakowa} walizki i duży kufer, a gdy 
już się przebrał w smoking, budzik po
dróżny wskazywał trzy kwadranse na 
ósmą. Wyszedł na balkon. Na dachach ka 
mienie leżajy czerwono - złote odblaski 
zachodzącego słońca, niebo mieniło się 
prędko gęstniejącemi kolorami opalu, ko
niec Ogrodu Saskiego i dalsza cześć mia
sta tonęjy w lil jowej mgiełce. Po drugiej 
stronie widniała wstęga Wisły, po której 
mknęły motorówki i strzeliste łodzie wy
ścigowe, sunęły kajaki i żaglówki, prze-
czołgał się ciężki, niezgrabny parostatek, 
ciągnąc za sobą pióropusz czarnego dymu. 
Letni wieczór był piękny, powietrze cie
płe, prawie nieruchome. 

— No, zobaczymy — powiedział c i 
cho Jino. Jego wąskie, kształtne palce za
cisnęły się mocno na metalowej poręczy, 
wzrok błądził w nieskończonej dali... 

Po kilku chwilach ocknął się w zamy
śleniu, zbliżył do lustra, poprawił krawat, 
przesunął szczotką po czarnych, lśniących 
włosach i opuścił swój pokój. Na koryta
rzu i na schodach panował ożywiony ruch. 
Idąc na dój, Jino spoglądał uważnie na 
twarze spotykanych ludzi; w hallu opuścił 
się w głęboki fotel, zapalił papierosa i ka
zał boy'owi podać sobie dziennik angiel
ski. Raz po raz rzucał wzrokiem ponad 
szeroką płachtę gazety, obserwując gości 
hotelowych. Poznał wśród nich kilku po
dróżnych z m/s „Piłsudski". 

Tuż koło niego przeszła wysoka, chu
da kobieta o rudych niemal czerwonych 
włosach — hrabina Szcrcny. Ledwo zdą
żył zasłonić się dziennikiem i w ten spo
sób uniknąć przenikliwych oczu hrabiny. 

— Chwała Bogu! — westchnął z u l 
gą, gdy wysz(a na ulicę. — Spotkanie z 
tą panią byłoby bardzo nieprzyjemne. 

Trochę później na samym środ'-u hal
lu zatrzymała się jasnowłosa Amerykanka 
panna Glorja Welson, której, melancholij

ne, powłóczyste spojrzenia siały wielkie 
spustoszenia : / szeregach mężczyzn, ze
branych na pokładzie m/s „Pi łsudski". 
Rozglądała się na wszystkie strony. Nu 
dziła się prawdopodobnie i szukają jakie
gokolwiek wielbiciela, z którym mogłaby 
spędzić znośnie wieczór w nieznanem mie 
ście. Jino nie zauważył jej nawet, ponie
waż zasłaniając się w dalszym ciągu dzień 
iiikiem angielskim, patrzał na inną kobie
tę, tenisistkę Sylwję Grisson, znaną na 
wielkich kortach obu półkul, która stojąc 
na schodach, rozmawiała z jakimś star
szym panem. 

Panna Sylwja Grisson spostrzegła J i -
na. Miała w tej chwili taki wyraz twarzy, 
jakgdyby znała wprawdzie tego przystoj
nego na bronzowo opalonego młodego 
człowieka, lecz nie mog}a sobie przypo
mnieć, gdzie go spotkała w swojem ży
ciu, wypełnionem nieustannemi wędrówka 
mi po całym świecie. Jino zorjentowa} się 
w niebezpiecznej sytuacji, gdy słynna te-
nisistka zbliżyła się powoli, i stancja o 
parę kroków zaledwie od jego fotelu. O-
ciągała się, czekając widocznie na pier
wszy odruch z jego strony. 

Teraz można byfo zauważyć, że młody 
człowiek miał niewątpliwie jakąś wjadzę 
nad tą kobietą. Tak, przed tygodniem J i 
no ją pocałował, ale teraz nada} swej twa
rzy wygląd zdziwiony i oziębły, jakgdyby 
chciał powiedzieć: — Nigdy pani nie w i 
działem i pani mnie nic interesuje wcale! 
Panna Glorja przestraszyja srę trochę. Wo 
bec takiego przyjęcia nie pozostało jej nic 
innego, jak udać, że się pomyliła i odejść 
pośpiesznie. 

Po pójgodzinie Jino wstał, rzucił zło
tówkę boy'owi, zdumionemu niezwykłą 
hojnością, zajrzał do sali restauracyjnej 
i powolnym krokiem skierował się do 
baru. 

W sporej, z wykwintem urządzonej sa
li jeszcze nikogo nie było. Tylko w kącie, 
gawędząc stlumionemi głosami, siedziała 
mała grupka, złożona z miksera i kilku 
kelnerów. Przy wejściu Jina mikser z lek
kim okrzykiem zerwał się pośpiesznie ze 
swego miejsca, lecz młody człowiek przy
łożył palec do ust, dając do zrozumienia, 
że nie chce ściągać na siebie uwagi całei 
służby. Potem z niezwykłą zwinnością 
wskoczył na wysoki taboret i podał d}oń 
mikserowi: 

— Jak się masz, Franku* 

— Człowieku!... — powiedział mikser 
głębokim, piersiowym głosem. Byjo to je 
dyne słowo powitania, na jakie się zdo
był, ogarnięty bezgranicznem zdumieniem. 

— No, Franku, zrób jaki porządny 
cocktail dla nas obu! 

Mikser nalał do puszki niklowej po-
trosze alkoholu z różnych flaszek i cho
dząc wolno wzdłuż lady, potrząsnął ener
gicznie puszką; co chwila obrzucał po-
dejrzliwem spojrzeniem smoking przyja
ciela, pochodzący niewątpliwie od pier
wszorzędnego krawca i milcząco kręci} 
głową. Jino zapalił papierosa.i z jasnym 
uśmiechem patrzał mu prosto w oczy. 

Wreszcie na ladzie zjawiły się dwa n i 
skie szerokie puhary, napełnione pienią
cym się napojem nieokreślonego koloru. 
Mikser oparł wielką głowę na dłoniach" i 

wyszepta} podnieconym głosem: 
— Co ci jest? Chyba Pań Bóg odebrał 

ci resztę, rozumu, przecież tu wcale nie 
miejsce dla ciebie!... 

— No, to teraz ty słuchaj uważnie, 
Franku — odpowiedzią} cicho Jino. Przy 
mrużył trochę lewe oko i uśmiechał się 
ciągle: — Od dzisiejszego dnia mam pra
wo bywać w najlepszych, lokalach: Przy
jechałem teraz statkiem „Piłsudski", była 
to moja ostatnia podróż. Zatrzymałem się 
narazie w waszym hotelu. Może sądzisz, 
że za Wysoko sięgam, co? 

— Pewnie, że za wysoko... 
— Nie, Franku, już" po wszystkiem. 

Od jutra zaczynam nowe życie. 
Mikser wyprostował się gwałtownie: 
— Widocznie masz pieniądze, "Jasiu? 
— Mam. Ale nazywaj mnie po dawne 

mu: Jino. 
Mikser skiną} głową: 
— Dobrze. A skąd masz pieniądze? 
— Głupie pytanie. Mam ci poto po

wiedzieć, abyś roztrąbił potem na wszy
stkie strony? 

— Od kiedyż to masz mnie za plotka
rza? — skrzywił się Franek. — Przecież 
osiem rejsów zrobiliśmy na jednym okrę
cie. Do tej pory nie wiesz, kim jestem? 
Może ci wszystko jedno, jak będę myślał, 
skąd masz forsę, ale jeśli nie powiesz, to 
z naszą przyjaźnią koniec! Rozumiesz? 

(D. c. n.) 
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IB! ll STOLICY. 
frc* Warszawy m lulki v .tazaife 

Kuratorja szkolne nakazały kierowni
kom prywatnych szkół powszechnych i 
średnich przeprowadzenie w okresie feryj 
letnich remontu sal sz<ć.nych Przed roz
poczęciem nowego roku szkolnego wszyst
kie sale wykładowa muszą być dokładnie 
odświeżone. 

Dyrekcja wodociągów i kanalizacji wy 
kończą obecnie budowę kanału podziem
nego, łączącego przewód kanalizacyjny 
ul. Puławskiej z Malczewskiego. Kanał ten 
pozwoli na odprowadzeni ścieków z kom 
pleksu gmachów S. S. Elżbietanek. 

Do kilkunastu kascejaryj adwokackich 
w Warszawie zgłosił} się ostatnio jakiś 0-
sobnik, który przedmawiał sV* za Wysłań 
nika biura informacyjnego, żądając udzie 
lenia Informacyj o adwokatach, którzy po 
wyjeżdżali na urloa. Osobnik wykorzystu 
je to, że nubbccriych adwokatów zastępu 
ją ich koledzy wfzględnie aplikanci i opo
wiada wszftfźie/bajeczkę, że jakaś firma 
prowincjonalni pragnie powierzyć mece
nasowi większa sprawę ale uprzednio chce 
uzyskać infornracje,, dotyczące adwokata. 
Rzekomy wyśłcWtiik biura daje przytem do 
zrozumienia* żcfinformacje te w dużej mie 
rze zależne; są od wpłaty, dokonanej na je 
gb ręce. OstzusrAnie gardzi również, jak się 
okazało i i innym) zyskiem, gdyż w kilku wy 
padkach adWokJaci stwierdzili, że ginęły 
im z przedpokojów, względnie z gabine-
tów,"króżne cónnc drobiazgi. 

Krateczki 

WÓDKA W FILIŻANKACH. 
CO SPi*ZKD WAŁA A£%ELJ A? 

Rozmowy z ludźmi naogół nie są cieką, na kobiety, robię to celowo. Obrzydzam je 

-:0: 

Polskie Bfara Podróży „ORBIS" 
Oddz. wlŁodii. Piotrkowska 65 

U l . 101.01. 101.20 

popuTai famy do Ciechocinka 
o d 8 / V H I do 9 / Y I I I 

Cena w obie strony w wejściem 
do basenu Zł. 9.— 

2 - d n l o w e 
wyc teczk i d o 
O pi ajkek. 

W I L N A 
Cena zl. 35 -

DRUSKIENIKi W y c i p ^ o w . 

od tł. 104 gr, 50 

Wycieczka do Włoch 
od 14/VIU do 8/lX — Cena tJ. 620-
W y c i e c z k i taf»fii)V 
10-doiowe na jez ioro W BUK I 
3 i 14 fi«rpnił. — Cena z pobytem 

ł przejazdem zł. 66 gr. 10 

SfcK BALATON 
, d o BUDAPESZTU 
0i 4/8 do 18/8 Cena zł. 30S,-

we, bowiem zainteresowania naszych bliź 
nich są naogół bardzo jednostronne i zamy 
kają się w ciasnem kole gotówki i obgady 
wania bliźnich. Ponadto trochę polityki, 
kawałek Gdańska i Ligi Narodów i — zgó 
ry wiadomo o czem kto będzie mówił. 

To też, gdy tylko rozmowa zejdzie na 
inny temat zawsze mam wrażenie że do
stałem się na inną planetę. Ostatnio np. 
spotkałem człowieka, który zdziwił mnie 
wszczęciem rozmowy na temat moralno-
ści kobiety i cnoty. 

— Jestem oburzony pańskiemi teorjami 
0 kobiecie.... nie wolno potępiać w czam
buł wszystkich kobiet, dlatego tylko że nie 
które z nich Odpowiadają pańskiemu opi
sowi. 

— Czy szanowny pan jest żonaty? 
— Nie. 
— No to co pan o tem wszystkiem mo 

że wiedzieć, hę? 
— Hm.... mniejsza z tem zresztą. Ale 

dlaczego pan propaguje picie wódki? 
— Czyżby pan wymagał ode mnie abym 

propagował picie wody, lub mleka? 
—- A naturalnie. 
— ? ? * 

— Dlaczego nie? 
— A bo widzi pan, pomijam już to że 

pewien mój znajomy po wypiciu mleka 
został przejechany przez taksówkę, ale 
woda ma fatalny wpływ... 

— Je... 
— Proszę mi nie przeszkadzać... otóż 

woda posiada fatalny wpływ na organizm 
człowieka, zbiera się mianowicie w jego 
mózgu i.... 

— Ale ja... 
— Nie przerywaj pan, u licha., zbiera 

się w jego mózgu i . stąd tez taka masa 
kandydatów na radnych do rady miejskiej 
w Łodzi. Mleko znowu daje okazję do 
przypomnienia dziecięcych Czasów i 6w» 
czesnych zbiorników mleka a w kónsekwe 
ncji budzi niezdrowe myśli i takież pożąda 
ma. Dlatego też postanowiłem nie pijać 
wody, gdyż nigdy zresztą nie przepadałem 
t a rybami ani też nie kandydowałem ani 
nie zamierzam kandydować we wrześniu 
do rady miejskiej, nie pijam także mleka, 
bowiem nigdy nic miałem skłonności do 
mamek. Wino natomiast, drogi panie jest 
napojem boskim, który daje jasność myśli 
1 subtelność uczuć, konjak świetnie pod
trzymuje humor i trawienie, przez co dzia 
ła znakomicie na somopoczucie człowie
ka, wódka zaś pozwala zalać zmartwione
mu robaka i zapomnieć o molu, który go 
gryzie. Wódka jest to zresztą wino i kon
jak dla niezamożnych. 

— Ale co z kobietami?.. 
— Kobiety? Jeśli chodzi o wymyślanie 

innym, aby dla siebie zostawić większe 
wolne pole do pracy... 

— No wie pan... to jest pogodna filozo 
fja starego cynika. 

— Może pan to nawet nazwać cyni
czną filozofją pogodnego cynika. Jak się 
panu podoba. Ale pan ztego i tak nic nie 
zrozumie, gdyż za stary jest pan aby dzi
siaj jeszcze wiedzieć coś o kobiecie i zbyt 
mało doświadczony i mądry, aby prze
stać pić wodę a zacząć konjak. 

— żegnam pana! 
— Dowidzenia, mylordzie. 

KOBIETA. 
Amelja Strompke postanowiła pójść w 

ślady mężczyzn. W tym celu otworzyła 
ona przy jednej z ulic kawiarnię tylko że 
zamiast kawy, sprzedawała w niej wódkę 
Tak jak w dawnych, dobrych czasach w 
soboty i niedzielę sprzedawano we wszy
stkich lokalach, sprzedawała wódkę w fili 
tankach. 

Sprzedawała, sprzedawała aż ją przy
łapano i — Amelja Strompke skazana zo
stała na 200 zł. grzywny lub 10 dni are
sztu. 

Jerzy Krzecki. 

RADJO - KACI K* 
CZWARTEK, 30 L IPCA. 

RASZYN. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.0$ Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Programy lokalne 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo 

wa i Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy i Ło

dzi (dla Łodzi do g. 15.27) 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Po

znania i Wilna 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Pogadanka dla dzieci starszych 
16.00 Koncert orkiestry 67 p. p. z Po

znania 
16.45 O pracy kobiet dla obrony kraju — 

odczyt 
17.00 Koncert z Ciechocinka 
17.50 Pogadanka ze Lwowa 
18.00 Programy lokalne. 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Słuchowisko p. t. „Doktór Aber-

nethy przyjmuje" -— z Poznania 
19.35 „Nasze pieśni". Jadwiga Hennert 

(sopran) I T. Łuczaj (bas) 
20.05 Obrazek muzyczno - poetycki 
20.35 „Tajemnica pokoju przy ul. Nowo

gródzkiej" — reportaż 
20.45 Dziennik wieczorny 

&JW*1 « • ! 
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bieliznę kolototoą 
Klientek podczas 

%kam» prania 

urządzanych w lokalu naszej tirmy 
od 27 VII do 1. VI I I r . ' 

"Pokazy te urządzamy w interesie 
naszych Klientek, aby dać im spo
sobność zapoznania się z prostym 
i skrzętnym systemem prania tka* 
nin z jedwabiu, wełny i sztucznego 
)edwabi\L Drobne sztuki bielizny 
przyuieśó można do prób, wyprania, 

St^pići.iw p i m a i y prania 
K a r o l J a n c z e w s k i 

l.*>•••>. ul Kccfowaka Nr, 76 

20.55 I. Paderewski: Symfonja H-moll 
op. 24 w wykonaniu orkiestry P. R. 

22.00 „Na dwa dni przed OHmjadą" — 
reportaż red. Radzimińskiego (z Ber
lina) 

22.15 Wiadomości olimpijskie (z Berlina) 
22.35 Programy lokalne 
23.OO—24.OO Program lokalny dla War

szawy 

ŁóDŻ, jak Raszyn, o ra / : 
11.00 Południowy koncert z płyt 
12.03 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Piosenki angielskie z płyt 
18.10 Jak spędzić święto? — poradzi Ł. 

Szumiewski 
18.15 Polska muzyka z płyt 
18.55 Koncert reklamowy 
22.35 Koncert z kawiarni „Ziemiańskiej" 

w Łodzi 

W Ą T E K , 31 L IPCA. 
RASZYN. 

6.30 Pleśń poranna 
6.83 Gimnastyka 
6.50 Koncert małej orkiestry P. R. 
7.20 Dziennik poranny 
7.80—8.00 Programy lokalne 
7.80—8.00 Przerwa dla Katowic, Łodzi, 

Poznania l Torunia 
8.00—11.57 Przerwa (dla Łodzi do go

dziny 11-ej) 

11.57 Sygnał czasu I hejnał z Krakowa •] 
12.03 Programy lokalne / ] 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Zespó| kameralny Niny MańskteJ 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwćl 

wa i Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy ' (d l * 

Łodzi do g. 15.27) 
14.15—15.30 Przerwa d b Katowic, Po

znania i Wilna 

L o l ) / , Jak Raszyn, oraz: 

fi.OO Pieśń poranna 
6.03 Muzyka z płyt 
6.23 Parę informacyj 
6.28 Zapowiedź programu 

11.00 Koncert pojudniowy z p ł y f 
12.03 Muzyka z płyt 

— O 

N a j ł a t w i e j t n a j p r ę d z e j 
Zaledwie w ciągu 9 minut przygotowuje 

się, znakomite 

Marmelady, galaretki, konfitury 
z wszelkich owoców przy użyciu 

„ O P E K T Y " 

KLAUDJUSZ ORVAL. 

IBRODNSAitZ* 
Po przesłuchaniu ostatnich świadków i 

zamknięciu dochodzenia, sędzia śledczy 
Paweł Berton zreferował sprawę zbrodni 
w Auteuil w następujący sposób: 

' „Dnia 7 kwietnia Robert Verdier zna 
ny również pod przezwiskiem „Bóby'e-
go", podejrzewany o rozliczne nieczyste 
procedery tropiony był przez inspekto
rów Doirela i Lawrenta. 

O godzinie 1 m. 30 zrana opuścił j e 
den z lokali nocnych i, nie domyślając 
się pościgu, którego był objektem, wła
mał się do prywatnego mieszkania ban
kiera Leona Larsenta. Czyhający nań de 
tektywi przyczaiwszy się przy bramie 
kamienicy oczekiwali wyjścia przestępcy 
by złapać go na gorącym uczynku, gdy 
rozległ się huk wystrzału. 

Główny inspektor Doirel pośpieszył 
do mieszkania bankiera Larsenko. Na 
progu gabinetu znadującego się na par
terze leżały martwe już zwłoki Berty żo 
ny Larsenta. Ścienna kasa ogniotrwała 

*" stała otwarem, jedno z okien było na-
, roścież rozwarte a Roberta Verdier vel 

„Boby'ego ani śladu. 

Aresztowany w kilka godzin później 
bronił się przed Zarzutem zbrodni za
ciekle, twierdząc kategorycznie, iż nie 
on zabił panią Larsentową. W chwili 
gdy otworzywszy wytrychem zamek ka
sy ogniatrwałej zabierał się do Opróżnię 
nia jej wnętrza usłyszał przeraźliwy 
krzyk wraz z tupotem przyśpieszonych 
kroków poczem w otwartych gwałtow-
rtem pchnięciem drzwiach zamajaczyła 
mu niewyraźna sylwetka kobieca przed 
oczyma. Jednocześnie huknął wystrzał i 

' sylwetka Osunęła się z jękiem na pesadz 
kę. Przerażony podbiegł do okna, otwo
rzył je i wyskoczył na ulicę. Tłumaczenie 
o wydaje s ;ę nam małopra- dopodobne. 

Poza trojgiem służby bowiem, którą 
śledztwo uznało za nie wchodzące w ra 
chubę nikógó prńcz Roberta Verdier Vel 
„Boby'ego nie t>yto w chwili zbrodni w 
mieszkaniu bankiera Larsenta, który wró 

cił w godzinę pó niej do siebie. Skóro Ro' 
bert Verdier przyznał się do włamania z 
zamiarem kradzieży, stąd do morderstwa 
jeden tylko krok. Krok, który włamy
wacz zrobił według naszego zdania: za
skoczony, zląkł się i dał ognia kładąc 
panią Larsentową trupem". 

Siedząc wygodnie w fotelu główny in
spektor Doirel wpił przenikliwy wzrok w 
twarz bankiera Leona Larsenta. 

— Co pan myśli ó tej zawiłej sprawie? 
—spytał w epilogu długiej z nim rozmowy. 

— Że jest tragiczna przedewszystkiem 
—odparł gospodarz domu póńuro unikając 
wzroku detektywa. 

— Ach! Istotnie— zauważył Doirel— bę 
dę odpowiedzialny za zmory, które trapić 
będą pana tej nOćy. 

— Niech pan nie robi sobie wyrzutów 
niepotrzebnie. Mam mócńe nerwy— odparł 
bankier wyjmując papieros z pudełka i 
podnosząc go do ust. Ręka jego drżała 
zlekka. 

Podawszy mu zapalniczkę inspektor 
Doirel wstał z fotela i podszedł do zegarka 
stojącego na kominku. 

— Druga godzina!— zawołał— niemóżli 
we! Krótka moja wizyta przeciągnęła się 
zbyt długo. Pan wybaczy. 

— Nic nie szkodzi. Rzadko kiedy uda
ję się wcześniej na spoczynek, brzmiała od
powiedź bankiera. 

Inspektor oparł się o kominek i, zamy
ślony, powtórzył machinalnie: 

—Druga godzina!.. 
— Więc... cb.. że druga godzina?—spy 

tał Larsent ftie mogąc opanować rosnącego 
zdenerwowania. 

Policjant udał, że nie słyszy. 
I w tym pokoju... ciągnął po chwili d^-

h\ ebejmując gabinet spojrzeniem. 
Gospodarz domu wstał. 

— Co pan mówi? —spytał zmienionym 
głosem. 

— Nnic! Ja...— zaczą Doirel z nieokre
ślonym ruchem ręki. Nie dokończył jednak 
zdania i rozglądał się w dalszym ciągu po 
pokoju. 

Nagle krzyknął Wskazując palcem 
ścienną kasę ogniotrwałą. Larsent podsko
czył i spojrzał instynktownie w tym kierun
ku. 

— „Boby" zatem był., tam — mruknął 
policjant. 

— Boby?... —powtórzył bankier jak 
echo. 

— No tak „Boby" ; domniemany morder 
Ca pańskiej żony —• precyzował Doirel. 
Nie patrząc na bankiera, którego rysy kur
czyły się coraz bardziej, przeszedł przez 
gabinet przekręcił przełącznik. 

Pokój pogrążył się nagle w ciemno
ściach, jedna tylko lampka Z abażurem sto 
jąca na stoliku rzucała blade światło na 
posadzkę. 

Bankier Larsent stłumił okrzyk. 
— CO pan robisz? — spytał drżącym 

głosem nó chwil i. 
— Odtwarzam scenę — odparł Doirel 

z olimpijskim spokojem. Podszedł do kasy 
ogniotrwałej i ciągnął dalej. 

— Elektryczna latarka Bóby'ego oświe 
tlała pokój tak samb prawdopodobnie. W 
tem półświetle zabrał ślę do otwierania 
kasy W chwili gdy stalowe drzwi uchyla 
ły się rozległ się przeraźliwy krzyk... 

Z głębi mieszkania dał się rzeczywiście 
słyszeć trwożny krzyk. Bankier Larsent 
zladł jak ściana i cofnął się o dwa kroki 
wstecz. 

Udając, że nie widzi tego inspektor Do 
trel mówił równym i spokojnym głosem da 
le j : 

—- Boby zgasił latarkę i cofnął się ku 
oknu. Nagle do uszu jego doszedł tupot 
szybkich kroków.... 

W korytarzu Wyraźny Odgłos przyśpie
szonego biegu dał się słyszeć istotnie. 

Drżąc jak w febrze i wodząc błędny ' 
oczyma pó pokoju bankier Larsent nasłn 

chlwał. Przerażenie odbijało się w jego wy 
krzywionej skurczem twarzy. 

— Drzwi otworzyły się... ciągnął dete 
ktyw swój monolog dalej. 

Drzwi otworzyły się rzeczywiście. Na 
ich progu zjawiła się postać kobieca. — 
Padł strzał i ciało jej runęło na posadzkę. 
Jednym skokiem Leon Larsent dopadł dn i 
gich drzwi, otworzył je gwałtownem ude
rzeniem pięści i... cofnął się tłumiąc jęk 
na widok stojącego z rewolwerem w gar-
ści mężczyzny, j j g f y z ironicznym uśmie
chem na ustach przedstawił mu się uprzej 
mle:. 

— Jestem inspektor Laurent do usług 
pańskich. 

Doirel tymczasem zapaliwszy światło 
zwrócił się do kobiety leżącej bezwładnie 
na ziemi: 

— Pani może wstać; komedja skońcżo 
na. 

Zerwała się na równe nogi, podbiegła 
do detektywa i składając jak do modlitwy 
dłonie pytała z lękiem. 

— Boby, ocalony? Ocalony? Nieptaw 
dnż, panie inspektorze? 

Doirel skinął potwierdzającym ruchem 
głowy w odpowiedzi. 

Bankier Larsent wrócił chwiejąc się na 
nogach na środek gabinetu, oparł się o 
biurko t stanął twarzą w twarz przed głó 
wnym inspektorem. 

— Przedstawiam panu przyjaciółkę Bo 
by'ego panią Monikę Sćh«nborn — ode

zwał się DoireJ do niego — przegrałeś 
pan stawkę, bankierze i musisz zapłacić. 

Larsen pochylił nisko głowę. 
— Tak jest — szepnął jakimś dale

kim, obcym sobie głosem — ja zabiłem 
Bertę. Przyłapawszy ją ńa pisaniu listu.... 
listu.... którego treść pali mnie teraz je
szcze... chwyciłem rewolwer.... Uciekła 
krzycząc przerażHwte... Pobiegłem za nią 
i... dałem ognia... 

Urwał łapiąc oddech z trudem. 
— Resztę - - ciągnął po chwili dalej — 

!iacie, czy tpż odgadliście ją panowie, do 
iliyśliwszy się, na widok otwartych kasy 

ogniotrwałej i okna, że włamywacz opero 
wał tu przed chwilą... postanowiłem wy 
korzystać szczęśliwy dla mnie zbieg oko
liczności.... 

Podczas gdy mówił ręce jego macając 
za plecami trafiły na szufladę, otworzył 
ją ostrożnie i palce jego zacisnęły się na 
zimnej rękojeści rewolweru. 

Uciekłem przez ogrodowe drzwi *— 
zeznawał w dalszym ciągu — błądziłem 
po ulicach przez pewien czas i wróciłem 
do domu. 

Wydobywał rewolwer ż szuflady, gdy 
nngle stalowa bransoleta zamknęła się W 
około jego rąk. 

— Tylko nie to. Pan wybaczy. Huk 
wystrzału przyprawia mnie 0 bicie serca 
— rozległ się ironiczny głos inspektora 
Laurenta za jego plecami. 

Doirel podszedł do osuwającego się ńa 
ziemię mordercy mówiąc: 

— Przekonał się pan na własnej skó
rze o tem, co powiedziałem mu na wstę
pie mej wizyty: że drobny szczegół, głup-
stewko jakieś gubi nieraz niejprzebieglej-
szego kryminalistę, któremu się wydaje, iż 
przewidział wszystko. — Chcąc zyskać go 
dzinę zwłoki po dokonaniu zbrodni włó
czył się pan po pustych ulicach na chy
l i ł trafi, nie zauważywszy małej kawiaren 
ki otwartej jeszcze mimo tak późnej go-
i.'/ 'ny. 

— Otóż patron jej widział pana prze
chodzącego ..czterokrotnie" między 2-gą a 
2-gą i pół zrana. Zobaczywszy w pismach 
codziennych fotografję pańską z podpisem 
„mąż oliary morderstwa" pomyślał — tro 
chę zapóźno co — prawda — że drobny 
ten szczegół, może mieć jakieś znaczenie 
dla śledztwa I przyszedł do policji poin
formować mię o nim. Nie omieszkałem, 
jak pan widzi, wyciągnąć zeń pewne wnio 
ski. 

Drobny szczegół, bagatelka, niepraw
daż, ale... ćo my ro i l ibyśmy, ^dyby kry
minaliści myśleli o wszystkie^?.... 

T ł . J. t 
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r "SPOBT." i 
Łódź-Budafok 2 s 1 ( 2 : 1 ) . 

Skład Łodzi na mecz z Pomorzem 
Na stadjonie ŁKS odbyły się zawody 

piłkarskie reprezentacji Łodzi z węgierską 
drużyną Budafok. 

Węgrzy wykazali nieco lepszy styl 
gry, lecz razem z tern i brak ducha spor
towego. Gra rozpoczęła się pod znakiem 
ich przewagi, lecz gdy mimo to Łódź zdo 
była dwie bramki i stawiła twardy opór 
przeciwnikowi, Węgrzy rozpoczęli nad
zwyczaj ostrą grę, często faulując. 

Minio tych niesportowych wyczynów 
Węgrów, nie udało się im uniknąć porażki 

Pierwsze dwie bramki Łódz zdobyła przez 
Lećmirskiego i Wolskiego, dla Węgrów 
bramkę strzelił prawy łącznik. Sędziował 
p. Winiarski, widzów około 1.500. 

Po meczu kpt. sportowy ŁOZPN usta
lił skład reprezentacji Łodzi na niedzielny 
mecz z Pomorzem. Drużyna wyjedzie w 
składzie: Lass, Mikołajczyk, Tribel (ŁTS 
G) , Nowiszewski (Widzew), Pile, Chojna 
cki (UT) , Królasik (UT.) , Stolarski (WK 
S), Lećmiński (Wima) , Cerfas (Burza), 
Świętosławski (UT) 

Przfoetowania le roloizei Olimpiady w Intweri 
• • Ś w i ę t o sportu robotniczego w Łodzi. 

W niedzielę dnia 2 sierpnia rb. na boi 
sku RTS. „Widzew" przy ul. Rokicińskiej 
28 b. Łódzki Robotniczy Sportowy Komi
tet Okręgowy organizuje „Święto Sportu 
Robotniczego" pod hasłem „Przygotowa
nia do robotniczej Olimpjady w Antwer-
p j i " odbyć się mającej w lipcu roku przy 
s złego w Belgji. 

W programie Święta Klubów Robotni 
fczych okręgu łódzkiego odbędą się: 

O godz. 9 rano błyskawiczne turnieje 
w koszykówce męskiej, w siatkówce męs
kiej i żeńskiej, turniej piłkarski o mistrzo
stwo okręgu, 
1 o godz. 11 rano defilada zawodniczek 
f zawodników przed władzami Związku. 

o godz. 11.30 popisy gimnastyczne 
grup Jutrzni Łódź, 

od godz. 15 do 19,30 zakończenie tur 

niejów w grach sportowych i piłce nożnej 
oraz zawody lekkoatletyczne, 

o godz. 19.30 zakończenie Święta przy 
ognisku Czerwonych Harcerzy. 

Podobne Święta Sportu Robotniczego 
w dniu 2 sierpnia odbędą się jeszcze w1 

Warszawie, Gdyni, Lwowie, Katowicach, 
Częstochowie i Glinniku Marjampolskim. 

W imprezie okręgu łódzkiego udział 
wezmą następujące kluby: Widzew, TUR, 
Tajfun, Jutrznia, Hapoel, Gwiazda z Łodzi 
TUR i Sztern z Pabjanic, TUR z Ozorko
wa, Ruch, Skra, Zryw, Hapoel z Piotrko
wa, Lechja, TUR i Hapoel z Tomaszowa, 
TUR i Jutrznia ze Zduńskiej Wol i , Siła z 
Koluszek, TUR i Jutrznia z Kutna. 

Razem udział ma.wziąść około 800 za 
wodników i zawodniczek wyżej wymienio 
nych klubów. v 

WYJECHALI! 
Wyjechali, żegnały ich tłumy, żegnały 

bicia serc tysięcznych. 
Odjechali. Dziś są w Berlinie i za kilka 

dni staną do pierwszych bojów. Rozpoczy
na się nie wyciśg zbrojeń, nie walka przy 
zielonym stole dyplomatów, nie-intrygi i 
krętactwa, ale szlachetna rywalizacja 
przedstawicieli niemal wszystkich naro
dów. 

Rozpoczynają się Xl Igrzyska Olimpij
skie—Batalja Narodów. 

Od pamiętnego występu polskich olim
pijczyków na Olimpjadzie Paryskiej w ro
ku 1924 minęło lat 12. 

W ciągu tego okresu sport polski ogar
niał coraz to szersze rzesze, znacząc drogę 
tę wielu zwycięstwami o charakterze mię
dzynarodowym, zapisując się w bogatym 
almanachu olimpijskim nazwiskami Kono

packiej, Walasiewiczówny i Kusocińskiego. 
Igryska tegoroczne mają dla Polski 

szczególne znaczenie. Bliskość terenu wal
ki spowodowała, źe naczelną ideą naszą 
było jaknajliczniejsze obesłanie tegorocz
nej Olimpjady, W grę nie wchodziły w ol 
brzymiej większości wypadków „zakusy" 
na złote medale, usiłowano jedynie zmonto 
wać taką ekipę, któraby potrafiła wytrzy
mać walkę z innymi narodami i walkę tę 
prowadzić do ostatniego tchu... 

Olimpijczycy odjechali. 
Od dziś czekamy z niecierpliwością na 

pierwsze meldunki, od dziś serca nasze są 
przy zawodnikach i zawodniczkach, od 
dziś każda raTTosna wieść będzie kamie
niem węgielnym, na którym budować się 
będzie przyszła potęga sportowa Polski. 

Wieści przedolimpijskie 

W klasyfikacji ogólnej Tour de Fran
ce nastąpiły zmiany ze względu na kary 
nałożone na niektórych zawodników za 
przekroczenie przepisów biegu. 

Najdotkliwej ukarany został Belg Ver-
waecke, znajdujący się dotychczas na dru 
glem miejscu w klasyfikacji ogólnej. Belg 
t 'n na jednym z ostatnich odcinków zamie 
n ' ł swoje koło wbrew wyraźnym przepi-
80rn. Komisja postanowiła odliczyć mu 10 
min. z czasu.pgńjn przez niego uzyskanego 
i ukarać go pozatem grzywną w wysoko
ści 50 fr. Sprawa 10 minut spowodowała, 
ze Belg z drugiego spadł na trzecie miej
sce w klasyfikacji. Francuza Magne uka
rano pozatem stratą 5 minut i grzywną w 
wysokości 125 fr. za spożywanie żywno
ści w punktach nieprzepisowych. Mimo 
tej straty Magne wysunął się na drugie 
miejsce. 

niemal zapewnione zwycięstwo. 
Niewątpliwie najwięcej na tych karach 

zyskał prowadzący w klasyfikacji Belg 
Maes, który prowadzi już obecnie różnicą 
26 minut i jest nieprawdopodobne, aby 
nny kolarz mógł go wyprzedzić. Po tych [ 
zmianach klasyfikacja pierwszych trzech 
miejsc przedstawia się następująco: Maes 
(Belgja) 107:50:26 sek., Magne (Fran
cja) 108:16:39 sek., Verwaecke (Belgja 
108:49:04 sek. 

* * • 
Po 1-dniowym odpoczynku kolarze, 

biorący udział w Tour de France wyru
szyli w środę z Pau do Bordeaux. 

Zwyciężył na tym etapie Le Greve, 
przebywając dystans 229 km. w 7:20:25 
sek. 

Liczba zawodników biorących udział 
w biegu zmalała już do 43. 

Otyli nie nadążają za tempem 
gdyż serca otyłych obłożone warstwą tłusz 
czu pracują z wysiłkiem, wyczerpują się 
i wcześniej odmawiają posłuszeństwa. Oty 
łość powodowana jest złą przemianą mate 
rji lub też zaburzeniami czynności gruczo
łów dokrewnych. Zioła magistra Wols
kiego na przemianę materji na znak ochr. 

„D egf08a" zawierają jod organiczny, 
znajdujący się w morskiej roślinie Yahan-
ga, który pobudza organizm do spalania 
nadmiernego tłuszczu. Stosuje się je prze
ciwko otyłości bez specjalnej diety. 

Wytwórnia: Magister Wolski, Warsza 
wa, Złota l 4 . 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 
Łódzki Okręgowy Związek Atletyczny 

Jul teraz przygotowuje się pilnie do sezo
nu, ustalając program najbliższych me
czów reprezentacji. Na otwarcie sezonu 
odbędzie się w dniu 13 września w Łodzi 
mecz międzymiastowy Łódź — Warszawa 
poczem w dniu 4 października odbędzie 
Się w Warszawie mecz rewanżowy tych 
miast. W dniu 30 października wyjedzie 
reprezentacja Łodzi do Królewca, gdzie 
dnia 31 października rozegra mecz rewan 
'źowy z reprezentacją miasta. Następnego 
dnia t j . 1 listopada Łódź rozegra mecz za 
paśniczy z reprezentacją Elblągu. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się o go 

KONGRES REKLAMY W BERLINIE 
Kontynentalny Związek Reklamowy, bę 

dący częścią Międzynarodowego Związku 
Reklamowego, organizuje w roku bieżą
cym Kongres Reklamowy. Kongres odbę
dzie się w Berlinie od dnia 21 do 26 wrze 
śnia. Udział w Kongresie zgłosiły: Austrja 
Belgja, Czechosłowacja, Danja, Estonja, 
Finlandja, Hiszpanja, Holandja, Italja, L i 
twa, Niemcy, Norwegja, Polska, Szwajcar 
ja i Szwecja. 

Udział uczestników z Polski organizu
je Polski Związek Reklamowy, którego 
Sekretarjat mieści się w gmachu Centrali 
PAT., Królewska 5. 

W związku z Kongresem zorganizowa 
ną zostanie Wystawa Reklamowa, „Die 
deutsche Wirtschaftswerbung", obrazują
ca dorobek ostatnich lat na polu reklamy. 

Kongres berliński jest ósmym skolei 
Kongresem na Kontynencie europejskim. 
Podobnv Kongres odbędzie się w Polsce 

w toku : :o. 

dżinie 19.30 w lokalu klubu Zjednoczone 
przy ul. Przędzalnianej 68 dalszy ciąg 
nadzwyczajnego walnego zgromadzenia 
Łódzkiego Okręgowego Związku Lekko
atletycznego. 

W dniu 9 sierpnia odbędzie się w Ło
dzi na basenie ŁKS-u mecz o wejście do 
Ligi waterpolowej między zespołem ŁKS 
a mistrzem warszawskiej klasy B. ŁKS 
zdobył mistrzostwo Łodzi w piłce wodnej 
walkowerem, gdyż poza ŁKS-em nie zgło
siły się inne zespoły do mistrzostw okrę
gu-

Wyjazd z Polski. 
W kilka zaledwie godzin po wyjeździe 

z Warszawy przybył do Poznania pociąg 
pośpieszny wiozący polską ekspedycję o-
limpfjską do Berlina. 

Tłumy publiczności z przedstawiciela
mi władz państwowych, samorządowych i 
sportowych przyszły powitać a zarazem po
żegnać naszych Olimpijczyków. 

Po niezwykle miłych, serdecznych cerc-
monjach, Olimpijczycy żegnani gromkiemi 
oklaskami i okrzykami udali się w dalszą 
drogę... do Berlina. 

W BERLINIE. 
Wczoraj wieczorem przybyła do Berl i

na polska ekipa olimpijska. 
Na dworcu obecni byli ambasador R. P. 

Lipski z członkami Ambasady, konsul ber 
liński Kruczkicwicz., Polski Komitet Spor 
towy w Berlinie z attache wojskowym 
przy ambasadzie R. P. pułk. Szymańskim 
na czele. Pozatem ze strony Niemieckie 
go Komitetu Olimpijskiego przybyli pre 
zydent tegoż dt. Lewald i oficer łączniko
wy pizydzielony ze strony organizatorów 
Olimpjady do ekipy polskiej major Ftiede. 

Drużynę polską powitał serdecznie pre
zydent Komitetu Olimpijskiego dr. Levald, 
podkreślając sukcesy, odniesione przez Po 
laków na Igrzyskach w Los Angeles i ży
cząc im powodzenia w tegorocznych Igrzy 
skach. Po tern przemówieniu publiczność 
niemiecka znajdująca się na dworcu wznio 
sła 3-krotny okrzyk na cześć drużyny pol
skiej. 

Następnie zabrał głos przewodniczący 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego pułk. 
Glabisz wyrażając nadzieję, że rozgrywki 
olimpijskie będą odpowiadały wspaniałym 
ramom, jakie dla tych rozgrywek przygo
tował Niemiecki Komitet Olimpijski. 

Po tern przemówieniu, wygłoszonem w 
języku niemieckim, pułk. Glabisz zwróci! 
się w języku polskim do ambasadora L ip
skiego meldując mu jako przedstawicielo
w i Rzeczypospolitej pa terenie Rzeszy 
przybycie polskiej drużyny olimpijskiej. 
Na zakończenie pułk. Glabisz wezwał dru 
źynę polską do wzniesienia 3-krotnego 
okrzyku na cześć gospodarzy. 

Po uroczystościach powitalnych ekspe 
dycja polska ud>iła się do wioski ol impij
skiej. ' 

Zgromadzona na ulicach Berlina publi 
czność zgotowała zawodnikom polskim 

serdeczną owację. 

AMBASADOR POLSKI W BERLINE W I 
TA POLSKICH OLIMPIJCZYKÓW. 
W specjalnym numerze olimpijskim — 

,Voelkischer Beobachter' zamieszczono l i 
sty wszystkich ambasadorów, posłów pel 
nomocnych i konsulów w Berlinie z powi
taniami dla swoich drużyn olimpijskich. 

List ambasadora R. P. w Berlinie Józc 
fa Lipskiego, witający polskich Olimpij
czyków, brzmi następująco: 

„Witam serdecznie gości z Polski przy 
byłych na Igrzyska Olimpijskie w Berli
nie. Zawodnikom polskim, którzy dołożyli 
wysiłku, aby stanąć na wysokości zadania 
życzę jaknajlepszych wyników. Życzę, aby 
Igrzyska te z ich doskonałą organizacją 
odbywające się we wspaniałych ramach 

architektonicznych dostarczyły wszystkim 
polskim uczestnikom wartościowych prze 
żyć i doświadczeń. 

Pogłębienie przez tegoroczne Igrzyska 
drogiej i bliskiej Polakom idei olimpij 
skiej — ducha szlachetnego współzawod 
nictwa, pokoju I'zbliżenia wszystkich na 
rodów — niechaj będzie wyrazem uzna
nia za gościnność, z jaką spotyka Rzesza 
i Berlin w dniach sierpniowych przyby
szów z całego świata. 

W imieniu uczestnik"o*w polskich dzię
kuję władzom i społeczeństwu niemieckie 
mu na gościnę". 

OTWARCIE OBRAD MIĘDZYNARODO
WEGO KOMITETU OLIMPIJSKIEGO. 

W wielkiej auli Uniwersytetu Berliń
skiego nastąpiło w środę uroczyste otwar 
cie obrad Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego. 

Zebranych powitał w imieniu kancle
rza Hitlera minister Hess. 

Następnie przemawiali w imieniu mia
sta dr. Lippert, w imieniu Komitetu Ol im
pijskiego dr. Levald, wreszcie w imieniu 
sportu niemieckiego von Tschammer und 
Osten. 

Po przemówieniach powitalnych dłuż 
sze przemówienie wygłosił o idei ol impi j
skiej prezydent Międzynarodowego Komi
tetu Olimpijskiego hr. Baillet-Latour. 
PRZYJĘCIE W RATUSZU BERLIŃSKIM. 

Dziś w czwartek odbędzie się w ratu 
szu berlińskim specjalne przyjęcie dla 
członków Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego i Komitetu Organizacyjne
g o ^ : • VMJ 

Wieczorem ma się odbyć u min. Goeb 
belsa przyjęcie dla przedstawicieli prasy, 
radja i reporterów fotograficznych i filmo 
wych. 
PRZECIWNICY POLSKICH PŁYWAKÓW 

NA OLIMPJADZIE. 
Pływacy polscy, jak wiadomo startują 

jedynie w sztafecie 4 X 200 mtr. stylem do
wolnym. 

Do tej konkurencji zgłosiło się 20 
państw. Walki toczyć się będą w trzech 
przedbiegach. Polacy znaleźli się w dru
gim przedbiegu wraz z Anglją, Ameryką, 
Węgrami, Austrją Danją i Luxembur-
giem. 

Polska wylosowała nieszczęśliwie naj 
silniejszą bodaj grupę, gdyż zarówno Ame 
ryka, jak i Węgry są niewątpliwie silniej
sze, od nas. Prawdopodobnie i Danja ma 
większe szanse od polskiej sztafety. 

KIEDY STARTUJĄ ŁODZIANKI? 
Łódzkie lekkoatletki-olimpijki Kwaś

niewska i Wajsówna startować będą w 
swych specjalnościach już w pierwszych 
dniach Olimpjady. 

Kwaśniewska w niedzielę, 2 sierpnia, 
Wajsówna w rzucie dyskiem we wtorek 4 
sierpnia. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

NOWY JORK: loco 12.80, sierpień 
12.67, wrzesień 12.20, październik 1Z.05, 
listopad 12.94, grudzień 12.02, styczeń 
12.00, luty 12.00, marzec 12.01, czerwiec 
11.99, lipiec 11.97 

L IVERPOOL — egipska: loco 11.20, 
lipiec 10.77, październik 10-68, listopad 
10.34, styczeń 9.99, marzec 9.80, maj 9.68 
lipiec 9.48 

Uppcr: loco 8.58, lipiec 8.54, listopad 
7.54, styczeń 7.44, marzec 7.47 

B R E M A : loco 15.38, paźdzernik 13.85 
grudzień 13-25, styczeń 13.25, mirzec 
13.28, maj 13.29 

Waluty, dewizy' akcie 
Papiery państwowe — przeważnie słabsze 

W dziale papierów państwowych pa
nował nastrój niejednolity, z odcieniem 
słabszym przy średnich rozmiarach obro
tów. 
Zmienna tendencja dla listów zastawnych 

Zainteresowanie i obroty prywatnemi 
papierami lokacyjnemi było w dalszym cią 
gu ożywione, w oficjalnych tranzakcjach 
zanotowano sześć gatunków listów, kursy 
kształtowały się niejednolicie. 

Papiery procentowe. 
Poź. Inwestycyjna 1 em. 61.50, 2 em. 

60.50, Dolarowa 3 serii 48.00, KonwersyJ 
na 1924 r. 45."50, Stabilizacyjna 47.50, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gosp. Krajów. 
83.25, 94.00 i 81.00, Bud. B. G. K. 93.00, 
L. Z. Przem. Polskiego 80.00, Ziemskie 
w W-wie 5 serji 44.25, m. W-wy 1933"r. 
51.75, m. Częstochowy 1933 r. 43.75, m. 
Łodzi 1933 r. 47.50, ni. Radomia 87.75 

Małe zainteresowanie akcjami. 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej był 

mało ożywiony, zainteresowanie i chęć do 
kupna byjy minimalne. 

Bank Polski 96.00,' Starachowice 31.00 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 80.7. — Urzędowa ce
duła giełdy zbożowo - towarowej w War
szawie. Pszenica 20.00—20.50, żyto sta
re I nowe 13.50—13.75, mąka pszenna 
gat. I A 34.50—36.50, mąka iytn ia wyc. 
28.50—24.50, razowa 18.00—18.50 

POZNAŃ, 30.7. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto nowe 12.25— 

12.50, pszenica 18.50—18.75, mąka żyt
nia wyc. 21.25—21.50, mąka pszenna 
gat. I wyc. 31.50—33.25 

Łódź na fali ogólnopolskiej. 
Miesiąc sierpień przyniesie Ło 

Uzi szereg audycyj ogólnopolskich. 

„Motocykl bez motoru i i 

Dowcipny wynalazek w urzędzie patentowym. 
znaczniejsza pochyłość drogi, ani rozkład 
ciężaru osób jadących. Celem wynalazcy 

Do Urzędu Patentowego zgłoszony zo
stał dowcipnie skonstruowany model wy
cieczkowego pojazdu trójkołowego dla 3 
— 4-ch osób. Konstrukcja tego pojazdu 
oparta jest zasadniczo na elementach w y 
kłego roweru. Pojazd ten ma wiele różnych 
zalet, z których jednak najważniejszą jest 
ta, iż może być użyty przez każdego, cho
ciażby nawet nieumiejącego jeździć n? ro
werze. Na trójkołowcu tym mogą jeździć 
zarówno dzieci, jak i osoby w wieku star
szym. Wysiłek przy poruszaniu pojazdu 
przy pomocy nóg jest minimalny, gdyż roz 
łożony jest na 3 osoby, przyczem zastoso
wanie do kół piast wolnoobrotowych umo
żliwia co pewien czas jadącym odpoczy
nek. Poza tern względy na pewność równo 
wagi trójkołowca są wzięte tak daleko pod 
uwagę, iż równowagi nie umniejsza ani 

tego pojazdu było umożliwienie jaknaisze 
szym warstwom ludności miast, które nie 
rozporządzają funduszami potrzebne mi na 
przejazd koleją lub autobusami, spędzanie 
dni świątecznych na świeżem powietrzu 
poza miastem. Pozatem trójkołowiec ten 
nadaje się również do użytku mieszkań
ców okolic podmiejskich, dojeżdżających 
do zajęć w mieście oraz ich dzieci do 
szkół, uniezależniając ich tern samem od 
kolei czy autobusu. W ten sposób koszt na 
bycia trójkołowca szybko się amortyzuje. 
Jak zdołano ustalić, wynalazcą trójkołow
ca, który już ukazał się na ulicach stolicy, 
jest urzędnik państwowy. 

Sztafeta olimpijska z pochodnią z Olim 
pji przekroczyła w środę granicę węgier
sko - austrjacką. 

Na granicy prezydent Austrjaćkiego 
Komitetu Olimpijskiego dr. Schmidt ode
brał pochodnię z ogniem olimpijskim za
wodnikowi węgierskiemu i wręczył zawo
dnikowi austrjackicmu. 

Po uroczystościach sztafeta udała się 
w dalszą drogę w kierunku Wiednia. 

PASZPORTY ZAŁATWIA STAROSTWO. 
Starostwo Grodzkie ponownie ostrzega 

osoby zainteresowane, iż w sprawach wy
jazdów zagranicę nie należy zwracać się 
do biur podróży z tem, aby wypisywano 
tam podania do Starostwa bądź to o wyda 
nie indywidualnych paszportów, bądź też 
zaświadczeń, upoważniających do wyjaz
du zagranicę za zbiorowym paszportem. 

W interesie osób wyjeżdżających za
granicę leży, aby bezpośrednio zgłaszały 
się ze sprawami do Starostwa, gdyż wtedy 
mogą być pewne, że sprawv ich będą za
łatwione należycie bez niepotrzebnej zwło 
ki i dokumenty zostaną wydane faktycznie 
w terminach, wyznaczonych przez Staro
stwo. ' ł t t \M f t * 

Jutro zjemy na obiad 
Zupę owocową, szpinak z jajkiem, le

niwe pierożki z serem, 

Poza odczytami na tematy łódzkie, któ 
re niewątpliwie zainteresują całą Polską 
— z jednej strony, z drugiej zaś przynio
są wartości propagandowe dla naszego 
miasta. — Rozgłośnia Łódzka w dniu 1 
sierpnia, ażeby zadokumentować, że jest 
ośrodkiem umuzykalnionym, nada recital 
fortepianowy Marji Chasimowej. 

13 sierpnia o godz. 19.00 w ramach 
Powszechnego Teatru Wyobraźni Łódź 
nada na wszystkie stacje polskie słucho
wisko Aleksandry Medalisówny pt. „Pod 
róż w inny świat". Wykonawcami są arty 
ści Teatru Miejskiego. Reżyseruje dr. Ro 
nard — Bujański. 

14 sierpnia po raz pierwszy wobec rad
iosłuchaczy łódzkich i całej Polski wystą
pi Mała Orkiestra Rozgłośni Łódzkiej pod 
dyr. Teodora Rydera, 15 sierpnia zaś na 
fali ogólnopolskiej usłyszymy koncert 
łódzkiego chóru męskiego im. Moniuszki 
pod dyrekcją prof. Karola Prosnaka. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni w Parku Staszica — Mąż 

o dwóch żonach. 
Casfno — Nocne motyle. 
Corso — 1) Noce wiedeńskie 1TJ Ta

niec miłości. 
Europa I. Biuro zaginionych ludzi — 

|1. Sprawa 444 
Grand - Kino — 
Jar. Na scenje: frontem do morza. Na e-

kranie Port San Diego. 
Miraż — J) Bengali II) Piotruś 
Przedwiośnie — Czar młodoścy 
Palące — Dyktator. 
Rialto — Książe Woroncow. 
Rakieta — Tajemnica czarnego pokoju 
Stylowy — Walc dla Ciebie. 

W1NSZUJEM' 
Jutro — Ignacemu. 
Wschód słońca 3.55 
Zachód słońca 19.31 
DługóTć dnia 15.36 
Ubyło dnia 1.11. 
Tydzień 31 . ; < v 

WOBEC OLBRZYMIEGO 
SOWANIA 

ZA1NTERE-

ze strony publiczności, zdecydowała się 
firma Skład Apt. K. Janczewski Rzgowska 
76 przedłużyć odbywające się w jej lokalu 
pokazy prania Persilem do dnia 1 sierpnia 
rb, aby, o ile to możliwe wszystkie klient 
ki miały sposobność zapoznać się z pro
stym sposobem prania delikatnej bielizny. 
Tak więc aż do 1.8.36 przedłuża się bez
płatne praktyczne pokazy prania Persilem 
w lokalu firmy, a żadna z pań nie powin
na zaniedbać tei aka.zji» 
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Krwawienie dziąseł jest znakiem ostrzegawczym 

PRZED CHOROBA SZKORBUTU. 
PAPRYKA NAJZDROWSZA JARZYNA-

Skłonność do krwawienia dziąseł w y - i w n e j klinice braci Mayów w Rochesterze, 
stępująca podczas czyszczenia zębów po gorączkowej pracy całego roku pozwą 
szczoteczką stanowi wyraźny pomost d o 1 " 
groźnej choroby gnilca (szkorbutu). Do 
tyka ona przeważnie ludzi skazanych na 
ubogą w surowiznę żywność 

Jeszcze przed wojną pojawił się gnilec 
w formie nagminnej w Norymberdze wsku 
tek nieurodzaju jarzyn. Cierpią na nią czę
sto niemowlęta karmione z flaszki. 

Badania uczonych skierowane zostały 
więc po pierwsze w kierunku poznania ciał 
zawierających ten mało początkowo pozna 
ny czynnik, nazwany witaminem C., po 
drugie dla ustalenia, jakie najmniejsze je
go ilości zapobiegają występowaniu 
gnilca. 

Historja znalezienia odpowiedzbi na te 
dwa problemy jest historja tak pięknego 
współdziałania wysiłków uo.onych rozina 
ityćri krajów, że warto jej się bliżej przy
patrzeć. 

Wymienić tu musimy przedewszystkiem 
węgierskiego bidacza, piofesom uniwer
sytetu w Szeged A. Szent-Gydrgyi, śledzą 
cego początkowo pr/.i-bicg oddychania ko
mórkowego roślin. Todczas swych obscr 

la mu wyodrębnić zaledwie 
20 gramów tajemniczych kryształków. 

Wystarcza to jednak do tego aby stwier 
dzić, że jest to kwas rozpuszczalny w wo
dzie zarówno jak w alkoholu, o prostej sto 
sunkowo budowie, spełniający ponadto 
ważną fizjologiczną rolę w oddychaniu ko 
morek. Tymczasem frankfurtski chemik 
Tillmanns, niezależnie od poszukiwań wę 
gierskiego uczonego, śledzi działanie soku 
cytrynowego w gnilcu, zwracając przede-
wszystkiem uwagę na jedną jego cechę, 
naną zresztą dobrze każdej pani domu, 

mianowicie na zdolność odbarwiania. Ta 
właśnie cecha wspólna równocześnie tak
że i wyosobnionym przez Szent-Gyórgyie-
go kryształom, naprowadza uczonych na 
wniosek, że mają z jednem i tem samem 
ciałem do czynienia, a utwierdza to mnie
manie doświadczenie przeprowadzone 
przez stosowanie wyżej wymienionych kry 
ształów jako leku przeciwszkorbutowego. 
Wystarcza podawanie codzień 

zaledwie tysiącznej części grama, 
aby dotknięte ciężkiemi objawami gnilca 

wacyj natrafia na dziwne ciało chemiczne zwierzęta doświadczalne wracały do n o r - , 2 y ° ° ^g- czerwonej papryki w 
które znajduje później i w nadnerczu zwie mv. a ż . P . o ł « y s t e R ° witaminu C. 

ponadto skuteczność kąpieli z wyciągów 
igieł sosnowych stosowana jako środek 
ogólnie pokrzepiający. W ten sposób po
jawiają się z rozmaitych stron dostarczane 
narządy i rośliny, z których witamin C. 
może być wydobywany, a rzeczą już ty l 
ko niedługiego czasu jest ostateczne zba
danie jego chemicznego składu. Dokonał 
tego Fryd. Micheel, młody chemik z Gotyn 
gi i w ten sposób witamin C. jest pierw
szym do najdrobniejszych szczegółów, 
pod względem chemicznym, zbadanem cia 
łem uzupełniającem naszego pożywienia. 

Nie tu jednak koniec tym usiłowaniom 
zbadania jednej z tajemnic „kuchni p/zy-
rody". Udaje się chemikom sztucznie "wy
tworzyć w laboratorjach chemicznych kry 
ształy tego witaminu, a równocześnie dal
sze badania Szcnt-Gyorgyicgo prowadzą 
do najważniejszego a równocześnie osta
tniego odkrycia w tej dziedzinie: oto ten 
prawdziwy syn swej ziemi natrafia 

na nieprzebrane wprost skarby 
zawierające ten odżywczy składnik, w tak 
popularnej na Węgrzech roślinie, jak pa
pryka. Z niej to udaje mu się wydobyć nic 
osiągalne poprzednio ilości witaminu C: z 
2000 kg. czerwonej papryki wydostaje 

Przed Światowi! wystawa w Paryżu. 

które znajduje później i w nadnerczu zwie
rząt. Zaciekawiony naturą tego wspólnego 
zarówno światu roślinnemu, jak i zwierzę
cemu czynnika — nic może jednak — jak 
długo przebywa w Europie, z braku dosta
tecznego materjału wyodrębnić chemicznie 
ten składnik. Dopiero zaproszenie go do 
Ameryki i możność korzystania z obfitsze-
go materjału rzeźni amerykańskich, w sła-

my 
Ten sam składnik nazwany kwasem 

askrobinowym znajdują uczeni w całym 
szeregu innych owoców zarówno jak ja
rzyn a nawet w igłach drzew szpilkowych, 
tak że potwierdzają ten sprzed dwóch wie 
ków blisko mądry zabieg lekarzy szwedz
kich, leczących chorych żołnierzy nawa
rem z takich igieł. Potwierdzona zostaje 

OLIMPIJSKI STADJON PŁYWACKI. 

W ten sposób odkryte zostało ostatnie 
ogniwo, wieńczące tak wspaniale wysiłki 
wielu uczonych. 

Dziś papryka hodowana jest na Wę
grzech wyłącznie w doskonałych dla tej 
rośliny warunkach w okolicach Szeged i 
Kalosca a prawo węgierskie karze surowo 
tych, którzy ważyliby się ją hodować w 
warunkach dla niej nieodpowiednich. Kon 
holowana przez władze państwowe jest 
papryka węgierska najbogatszą w witamin 
C. rośliną użytkową, gdyż zawiera 5 razy 
tyle tego witaminu co cytryny. Na Wę
grzech spożywana jest pod różną postacią 
a sałatka z zielonej jeszcze papryki jest 
stałą przystawką stołu węgierskiego. Je
dnocześnie badania Szent-Gyttrgyiego 
wpłynęły wybitnie na eksport papryki po
za obręb Węgier, co oczywiście przyczy
niło się wydatnie do podniesienia się bilan 
su handlowego Węgier, walczących z wiel 
kiemi trudnościami po przegranej wojnie. 

Widok ogólny terenów na których stanie w r. 1937 Międzynarodowa Wystawa w 
Paryżu, z udziałem m. in. i Polski, która wybuduje własny pawilon. 

JAK SIĘ USTRZEC 

przed zatruciem grzybami? 

Zdjęcie przedstawia ogólny widok olimpijskiego stadjomi pływackiego, przysto
sowanego całkowicie do wysokich potrzeb zawodników XI-ej Olimpjady. 

PODSŁUCHANE 
ACH, TAK! 

— Radzą mi, abym koniecznie wyje 
chał zagranicę. , 

— Doktór? ,JtfOĘ 
— Nie adwokat! 

— Jak tam interesy? 
— Mam masę roboty! 
— Tylu klientów? / 
— Nie! Tylu wierzycieli. 

Nawet „najprawdziwszy" grzyb może 
stać się śmiertelnie trujący, o ile jest już 
w stanie rozkładu. Ale rozkładający się 
grzyb — nie śmierdzi. Na oko też niemal 
niczem się nie różni od świeżego. Jakże go 
odróżnić? Otóż w chwili rozpoczynające
go się rozkładu białka u" grzybów wystę
pują dwie oznaki znamienne. Pierwsza — 
to zmiększanie się ich mięsa. Naciśniemy 
wierzch kapelusza u grzyba palcem. Jeśli 
po odjęciu palca na powierzchni kapelusza 
pozostanie wyraźny dołek, to dowód, że 
mięso grzyba znajduje się w początkowym 
rozkładzie białka. U grzyba świeżego dołek 
pod palcem zrobi się wprawdzie również, 
ale po odjęciu palca zaraz się wyrówna. 

Tu pamiętać też należy o starej zasa 
dzie grzybiarskiej, że grzyba tego samego 
dnia po deszczu zbierać absolutnie nie wol 
no! Grzyb bowiem (ruskie „hub, huba", 
jugosłowiańskie „gub, guba", znaczy tyle 
co „gąbka") rzeczywiście jak gąbka ła
two nasiąka wodą i o wicie łatwiej ulega 
zakażaniu bakterjaml gnilnemi, których 
dziełem właśnie są powstające w białku 
grzyba ptomainy czyli jad trupi, jak w ze
psułem mięsie. Kupujemy tedy grzyby 
przynajmniej po dwóch dniach pogo
dnych. 

Drugą oznaką początkowego rozkładu 
białka u grzybów jest 

oślizłość skórki ich kapeluszy. 
Lecz oznaka ta pojawia się tylko u grzy
bów, przechowywanych w zbitej groma
dzie przez czas kilkunastu godzin. , 

Ale prócz tych, pozadomowych przy
czyn są i przyczyny domowe! Do tych w 

pierwszym rzędzie należy przechowywanie 
grzybów przez noc w ciepłem miejscu. W 
pewnym klasztorze zatruło się bardzo gro
źnie 78 osób „prawdzikami", których za
konnice nie miały czasu przyrządzić tego 
samego dnia po ich otrzymaniu. — Z grzy 
bami więc, jak z mięsem; jeśli mają pójść' 
na stół na drugi dzień dopiero, to do z i 
mnej piwnicy z niemi lub w lód i to po roz 
łożeniu ich z osobna na czystej desce lub 
bibulastycit czystyclt papierach. 

Dalszą przyczyną domową jest 
wadliwe gotowanie grzybów. 

Jakźesz zatem należy je gotować? 
Oto przedewszytkicni po dokładnem ich 

oczyszczeniu i obmyciu, pokrajać w pla
sterki grubości... papieru! Dosłownie: pa
pieru! Wizuciwszy je następnie do garnka' 
koniecznie tylko kamiennego albo glinia
nego, (bo gotowane w metalowych, mimo 
najlepszej emalji, wytworzą skutkiem zna
cznych ilości soli potasowych i fosforo
wych u grzybów niebezpieczne .dla zdro
wia związki chemiczne), gotować Je na 
wolnym ogniu, zrazu bez Żadnego dodat
ku, tak długo, żeby wrzały we własnym 
oku najwyżej 15 do 20 minut; następnie 

dodać masła (nic smalcu lub margaryny, 
broń Boże) i gotować znów 5 minut, wre
szcie posolić do smaku, wymieszać dobrze 
i podać na stół. Będą smaczne i zdrowe. 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P.P.? 

K O N R A D T R A N I 
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P O W I E Ś Ć 
Z E M S T A 

—- Nie bój się, już ja wiem, co mówię. 
T o tylko we Francji jest przyjęte takie 
wścibstwo. Tutaj, w Angl j i , ludzie nie są 
tacy drobnostkowi — odparł Henri. — 
Dowiadywałem się: żadnych trudności nie 
będzie. 

— A nie zastanowiłeś się wcale nad 
tem, że masz wobec mnie pewne obowiąz 
ki? Zawarliśmy przecież umowę! Wyło
żyłem na ciebie kupę pieniędzy... Chciał
byś mnie teraz wykiwać? Co to ma zna
czyć? Jak ty to sobie właściwie wyobra
żasz? Na załatwienie interesów potrzeba 
mi jeszcze trzech miesięcy. Musisz mi 
przyrzec solennie, że przeciągniesz swoje 
narzeczeństwo z tą Fosterową przynaj
mniej do sierpnia. Kiedy pozbędę się resz 
ty kamieni i wyjadę za siódmą rzekę, wte
dy możesz robić, co ci się żywnie podoba. 
Niecri was .wszyscy djabli... 

— Widzisz, gdyby to zależało tylko 
*de rrfnb, poczekałbym chętnie nietylko 
do sierpnia, ale i dłużej. Niestety... znasz 
przecież baby. A jeszcze Wiktoria... Nie 
wiem, czy uda mi się nakłonić ją do zwło
ki . A pozatem musisz wiedzieć, mój drogi, 
ł l nie ja jeden pragnąłbym poślubić tę 
uroczą, bogata kobietę! 

— Domyślasz się chyba, że za taki 

kant nie dostaniesz ode mnie ani jednego 
sentima. Z dziesięciu tysięcy franków ni
ci, kapujesz? A z Buddy również! 

Henri nie mrugnął okiem. 
— Czjowieku, dziesięć tysięcy fran

ków i dwieście tysięcy funtów, zastanów 
się sam — powiedział z prostotą. O Bud
dzie wolał nie wspominać. Poco Piotr ma 
wiedzieć, jak bardzo mu zależy na tym 
osobliwym posążku! 

— Słuchaj, Henri — powiedział Piotr 
ze złowrogim spokojem. — Czy nigdy nie 
zastanawiałeś się nad tem, że ja nie je
stem człowiekiem, któremu można bez
karnie w kaszę dmuchać. Nie pozwolę się 
byle frajerowi wodzić za nos! Jak dotych 
czas, nikt jeszcze nie wyszedł dobrze na 
takich kawałach. Pierre Barroux nauczył 
niejednego rozumu! Uprzedzam cię, Hen
ri , że nie będziesz wyjątkieml 

Piotr nie podnosij głosu, ale w jego 
oczach paliła się wściekłość. Prawa ręka 
zacisnęła się kurczowo... 

Henri zbladł śmiertelnie. Zdawało mu 
się, ze w dłoni Piotra zalśnij nagle stalo
wy sztylet. 

— Ależ, Pierre, uspokój się — powie
dział z trudem. — Czy nie uważasz, że 
nasza kłótnia jest śmieszna? Przecież 

sprawa mojego ewentualnego małżeństwa 
to właściwie jeszcze skóra na niedźwie
dziu. Nie oświadczyłem się jeszcze Wik-
torji, a ona nie powiedziała mi tak... Trzy 
miesiące to okres niedługi... Z pewnością 
pogodzimy się jakoś. 

Mimo wszystko, jego słowa nie brzmią 
ły zbyt przekonywująco. 

Piotr spojrzał na niego przenikliwie. 
— Uważaj na siebie, Henri. Nie zno

szę kantów. Umiem nienawidzić, a jeszcze 
lepiej umiem się mścić! 

Zebrał garderobę Henri'ego i wyszedł 
w milczeniu. Wyraz jego twarzy nie wró
żył nic dobrego. 

Henri stracił nagle apetyt. Czekolada 
przestają mu smakować. Co począć? Z 
jednej strony kusiły go pieniądze i... zie
lony Budda, zaś na wypadek dezercji gro
ziła złośliwa zemsta. Z drugiej — śliczna, 
jasnowłosa Wiktorja Foster. Dwieście ty
sięcy funtów to mnóstwo pieniędzy. M i l 
ion dolarów! Ileś tam miljonów franków! 
Henri'emu zakręciło się w głowie na myśl 
o takiej fortunie. Przecież za te pieniądze 
mógłby żyć jak udzielny monarcha! Nie
ma takiego strachu, któregoby nie można 
było przesłonić miljonem dolarów. A je
dnak Henri'emu bardzo zależało na po
sążku Buddy... 

* * * 
W Paryżu jest sporo restauracyj chiń

skich. Większość ich przeznaczona jest 
dla cudzoziemców, ale są i autentyczne, 
odwiedzane przez rodowitych* Chińczy
ków, przeważnie studentów, kupców i e-
migrantow politycznych. Wikt w takich 
restauracjach jest tani i,wcale smaczny, 
oczywiście, jeśli się do niego przywyknie. 
Henri przez długie miesiące stołował się 
w jednej z takich jadłodajni. Przy tej o-

kazji zawarł znajomość z kilkoma azjata
mi, między innymi z pewnym Mandżurem, 
uświadomionym, wykształconym człowie
kiem, który długie lata studjował na Za
chodzie. Jak na mandżurskie wymagania 
musiaj on być nawet za bardzo uświado
miony, pewnego razu oskarżono go bo
wiem o wywołanie zamieszek powstań
czych. Koniec końców musiaf uciec do 
Europy. Osiadł w Paryżu, który znał z 
czasów studenckich. 

Pewnego dnia Henri zauważył, że Man 
dżur jest bardzo niespokojny i przygnę
biony. 

— Jak widzę, Han, przydarzyło się 
panu coś przykrego — powiedział. 

— Nie. 
— Przecież widzę wyraźnie, że jest 

pan jakiś nieswój. Ma pan zje przeczu
cia? A może grozi panu jakieś niebezpie
czeństwo ? 

Głos Henri'ego brzmiał bardzo przy
jaźnie. 

Han westchnął ciężko. Wahaj się, czy 
opowiedzieć temu białemu człowiekowi o 
swoich kłopotach. 

— Jestem pewien, że pan mnie wy
śmieje. Wy, Europejczycy, jesteście prze
cież tacy strasznie mądrzy i wolni od 
przesądów... 

Han uśmiechnął się gorzko. Nagłym 
ruchem sięgnąj za koszulę i ostrożnie po
łożył na stole małego zielonego buddę w 
srebrnej ramce. 

— Gdy byłem jeszcze młody — powie 
dział — i miałem świeżo w pamięci nau
ki Zachodu, śmiałem się z moich rodaków, 
wierzących święcie w najrozmaitsze amu
lety i formułki czarodziejskie. Nie wie
rzyłem w magiczne sposoby zabezpiecza
nia się przed chorobami i ranami... Aż pe

wnego razu przeżyłem walkę, którą par
tyzanci stoczyli z wojskami rządoweml. 
Powiadam panu, było to coś niezwykłe
go... Wojsko było wyposażone w najnow
sze karabiny i ciężkie kulomioty, a nawet 
auta pancerne. Nasi ludzie mieli tylko dzi 
dy. Pozatem byli zaopatrzeni w amulety, 
chroniące od ran. Walka zapowiadała się 
niezwykle krwawo... Byłem przekonany, 
że conajmniej połowa naszych zostanie 
na polu. A wie pan, jaki był rezultat? Je
stem przekonany, że nie uwierzy mi pan... 
Otóż ani jeden z partyzantów nie odniósł 
najmniejszej rany! Kule poprostu omijały 
ich! Każdy z tych ludzi miaj przy sobie 
amulet: buddę w srebrnej oprawie z wy-
grawerowanemi u dołu wizerunkami dwu 
ptaków, papugi i sowy. Sowa jest symbo
lem nocy, papuga wyobraża dzień. Za 
dnia i w nocy stoją nasi Nietykalni pod 
strażą najwyższego 'rfstwa. I dopóki bó
stwo jest z nimi, wojska rządowe nie da
dzą im rady! 

Han zapalił papierosa i ciągnął dalej: 
— Nadszedł dzień, kiedy musiałem u-

ciekać. Ucieczka miała bardzo małe szan
se powodzenia. Gdyby mnie przyłapano... 
nielekką miałbym śmierć. Wówczas mój 
najstarszy brat, który by} jednym z Nie
tykalnych, pożyczył mi swego amuletu. 
Musiałem jednakże przyrzec solennie, że 
zwrócę mu go, skoro zdrów i cały stanę 
w Europie. Dziś właśnie znalazłem godne 
go zaufania Mandżura, który podjął się od 
wiezienia amuletu. I... boję się... Trudno 
mi oswoić się z myślą, że oto tracę ta
jemną opiekę bogów... 

(D. c. n.)' 
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